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Kap. JU L JA N  P A W Ł O W SK I.

Reorganizacja systemu 
rozgryweK o  mistrzostwo PolsKi.

S p ra w a  m is trzo s tw a  Polski w piłce nożnej, z a ­
b ra ła  już sporo  m iejsca na łam ach p rasy  sp o rto ­
wej, a mimo tego nie zo s ta ła  do tej pory  należycie 
rozw iązaną. O becnie ro zg ry w am y  po raz  drugi 
m istrzo stw o  Polski. W  roku 1921 ro zg ry w aliśm y  
m istrzostw o  najlepszych drużyn  w szystk ich  o k rę ­
gów , w roku b ieżącym  sy stem  uległ pew nej m o­
dyfikacji, P o lskę podzielono na dw ie części, półno­
cną i południow ą i dopiero  zw y cięzcy  obu w y m ie­
nionych o bszarów  m ają rozeg rać  ro zs trzy g a jące  
zaw o d y  o  palm ę p ie rw szeń stw a  Polski. S y stem  ten 
est bezw zględn ie b łędnym , gdyż tab e la  końcow a 

nie jest rz eczy w is ty m  w ykładn ik iem  fak ty czn y ch  
sił sp o rto w y ch . A że tak  jest, to najlepszym  dow o­
dem  są  pojaw ia ące  się sy s tem aty czn ie  a r ty k u ły , 
bądź to w prasie sportow ej, bądź też w codziennej, 
a zbijające zupełnie d o ty ch czaso w y  system . Bo 
i o cóż w szy stk im  chodz i?

Chodzi o bezw zg lęd n ą  ocenę g ry  spo rtow ej po­
szczególnych  klubów , żeb y śm y  w reszcie  mogli się 
dow iedzieć, kto  jest u nas m istrzem  p iłk i-nożnej, 
i jaki jest stosunek  p o rządkow y  dalszych  klubów  
w Polsce. W  roku 1921, m istrzostw o  p rzed staw ia ło  
się w sposób n astęp u jący : 1-sze m iejsce zajęła
C raco v ia  (K raków ), drugie Polonia (W arszaw a), 
trzec ie  W a rta  (P oznań), c z w a rte  Pogoń (L w ów ), 
o sta tn ie  Ł. K. S. (Łódź). Z apy tu jem y te raz , b iorąc 
pod uw agę p o w y ższą  tabelę , czy  Polonia w a rsz a ­
w ska, ozy też  W a rta  poznańska by ła  rzeczy w iśc ie  
lepszą od lw ow skiej P o g o n i?  K ażdy sp o rtow iec  
odpow ie k ró tk o  — nie. A k tó re  m iejsce za ję ła  
Wiisła k rak o w sk a  i C zarni lw o w scy ?  Nie w idzim y 
ich w cale w tabeli. D laczeg o ?  Bo system  ro z g ry ­
w ania m is trzo s tw a  zosta ł błędnie op raco w an y . 
R ozm aw iałam  w p raw d zie  z tw ó rc ą  tego  projektu , 
jakie zajm uje s tanow isko  co do innych drużyn  
k ra jow ych , n ap raw d ę  p ie rw szo k laso w y ch , odpo­
w iedział mi —  że w m istrzo stw ie  — chodzi nam  
ty lko  o m istrza . Tom u jestem  osobiście p rzec iw n y  
i m am  w rażen ie , że w ielu czy te ln ików  podzieli 
moie zdanie.

W szędzie  zag ran icą , czy  to  w e W iedniu lub 
B udapeszcie, m am y uklasow anie d rużyn , k ażdy  
/  nas w ie nip., że H akoah w iedeńska osiągnęła d ru ­
gie m iejsce, Rapid trzec ie  i t. d. My zaś op iera jąc  
się na tabelii takiej, o c e n ia m y ' w a rto ść  poszczegó l­
nych d rużyn. A jak  trak tu je  nas za g ra n ic a ?  Na- 
new no tak  sam o. Jak iś  spo rt m en w e W iedniu, c z y ­
ta jąc  tabelę  m istrzo stw , ro zeg ran y ch  w roku 1921 
w Polsce, jest św ięc ie  p rzek o n an y , że najlepszą 
d ru ży n ą  polską jest C raco y ia , potem  idzie Polonia, 
W arta , Pogoń i t. d. A gdzież C zarn i lub W isła , 
c i, k tó rz y  fuż d aw n o  p rz e d  w ojną posiadali p ie rw ­
szą k lasę Z w iązku  A ustriackiego  F u tb a lo w eg o ?  
P om yślą  pew nie , że k luby  te  są  obecnie w klasie 
drug ie ' lub trzeciej,.

A obecny  rok, czy  coś zm ieni — zupełnie nic. 
M istrzostw o zostan ie  cokolw iek uproszczone — ale 
erek t końcow y pozostanie ten sam .

P rz ę d ę  te ra z  k ró tk o  do om ów ienia obecnego 
sytstem u i w ykalzania jego w ad.
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U tw orzono  u  nas poszczegó lne okręg i p iłk i no ­
żnej i tak : w arszaw sk i, lubelski, łódzki, lw ow ski, 
k rakow sk i, poznański, następnie w iieński i g ó rn o ­
śląski i założono z gó ry , że każdy  okręg  musi po­
siadać sześć d rużyn  p ierw szej k lasy , następnie 
pew ną ilość drugiej, w końcu trzec ią  klasę, nie o ce­
niając zupełnie, czy  d ru ży n y  pow yższe  osiągnęły  
rzeczy w iśc ie  bezw zględnie daną k lasę. M istrzow ­
skie d ru ży n y  okręgów  o danej k lasie p rzychodziły  
do' końcow ej ro zg ry w k i o ty tu ł m istrza. S ystem  
ten est zupełnie n iesłusznym  i zaw iód ł na całej 
linii. Z atrzym am  się w pierw  na tak zw anej p ie r­
w szej klasie, a następnie om ów ię inne. Jako  rezu l­
tat tego ugrupow ania, p rzy to czę  kilka w yników  
najśw ieższych  tego ro czn y ch  i tak : w okręgu  g ó r­
nośląskim  w ychodzi do ro zg ry w k i Ruch, k tó ry  
C raco y ia  bije d w a  razy , w y so k o cy fro w y m  w y n i­
kiem, w okręgu  lubelskim  m am y m istrza  okręgu 
W. K. S. Lublin, k tó ry  Pogoń 11 ze L w ow a bije 6:0; 
m ożna się zap y tać , pocóż w ięc P ogoń 1 rózeg  uda 
jeszcze raz  z W . K. S. . ublin lw a m ecze o m istrzo ­
s tw o ?  A czy  nie jesie  nny rów nież w szy scy  pew ni, 
że C zarni lw o w scy  rów niąż W . K. S. Lunlin pobi 
ją ?  Albo w eźm y inny absu rd  pod uw agę. M ist.zem  
okręgu  w ileńskiego jest klub sp o rto w y  S trze lec , 
k tó ry  ponosi w y so k ą  k lęskę z W isłą , a następnie 
zostaje  p rzez d rug o k laso w y  klub okręgu  k ra k o w ­
skiego W aw el pobity . C zy tu m am y przeciw ników  
o odpow iedniej klaisie?

Jedynem  w yjściem  z tej sy tuacji b y łoby  s tw o ­
rzenie sy stem u  g ry , uw zględnia jącego  rz eczy w is tą  
k lasę d rużyn  polskich, a tem  jest s tw o rzen ie  na 
w zór Anglii, M istrzostw a Ligii. W p raw d zie  we 
W iedniu, B udapeszcie , c-zy też  P rad ze , o w iele  
ła tw iejszem  jest techniczne- p rzep ro w ad zen ie  m i­
s trzo stw , bo sp o rt w ty ch  p ań s tw ach  na,jwyżej stoi 
w sto licach, u nas natom iast spo rt piłki nożnej jest 
roz rzucony  w kilku ośrodkach , d latego  i odpow ie­
dnia kw alifikacja  d rużyn  jest o w iele trudniejszą .

P ro jek t u tw o rzen ia  ligi, zdaje mi się, by łby  
bardzo  dogodnem  w yjściem  z obecnego system u.

P rzed ew szy stk iem  system  ro z g ry w an ia  m i­
s trzo s tw  o k ręg o w y ch  dla t. zw . d rużyn  p ie rw szo - 
k lasow ych . pozostaw iłbym  niezm ienionym , bo nam  
lokalnie zupełnie nie będzie p rz e szk ad zać , jeżeli 
w danym  okręgu  będziem y mieli w m yśl sta tu tu  
P. Z. P . N. sześć  d rużyn  tak  zw . p ierw szej k lasy . 
A żeby zaś utw orizyć ligę p ropo n o w ałb y m  ro ze­
gran ie  zaw odów  kw alifikacy jnych , do k tó ry ch  do­
puściłbym  po trz y  na.lepsze d ru ży n y  okręgu. M amy 
8 ok ręgów , o trzy m alib y śm y  w ięc Około 20 d rużyn, 
z tych zaś diziesięć tw o rz y ło b y  ligę. Co roku dw ie 
osta tn ie  d ru ży n y  ligi odpad a ły b y , a w chodziły  na 
ich m iejsce now e. P rze z  stw o rzen ie  w ięc ligi, dali­
byśm y  m ożność naszym  w yb itnym  drużynom , jak 
C zarni. W isła, zajęcie odpow iedniego  m iejsca 
w k lasyfikacji p ań stw o w ej.

A te raz  co do m istrzo stw  k lasy  II. i III. Dla tych  
k las  p roponow ałbym  ty lko  ro zg ry w an ie  m i­
s trzo s tw  ok ręgow ych , bo p rzypuszczam , że nam  
sportow com  mniej za leży  na tem , kto będzie m i­
strzom  Polski, k lasy  B, czy  też k lasy  C, nam  cho­
dzić m oże o to, kto będzie d z ierży ł palm ę p ie rw ­
szeń s tw a  w rzeczy w is te j klasie p ierw szej.

P rz y  m i.strzostw ach k lasy  B i C, w y łączy łb y m  
natom iast zupełn ie od m istrzo stw a  re z e rw y  klubów .
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gdyż ustrój obecny nie leży  ró w n ież  w in teresie  
sportu , a p ra k ty c zn ie  jest śm iesznym . N. p. w  o k rę ­
gu lw ow skim  m istrzem  k lasy  B. są C zarn i II, 
a drug ie m iejsce zajm uje Pogoń s try jsk a , k tó ra  
mimo dw ukro tne j pow ażnej p rzeg ranej z C za rn y ­
mi 1, w ejdzie do k lasy  A. Bo słusznem  być  m oże 
przyznan ie  k lasy  danem u klubow i, a nie p o szcze­
gólnym  drużynom  danego klubu.

Proboinuie w ięc, by  m is trzo s tw a  k lasy  B, czy 
też C, ro z g ry w a ły  w y łączn ie  kluby, a re z e rw y  
klubów  m ogą ro z g ry w a ć  m ecze to w arzy sk ie  i czy  
będą g rać , czy  też  nie będą, jest to m ojem  zdaniem , 
rzeczą  w ew n ę trzn ą  danego  klubu, k tó reg o  k w estja  
będzie s ta ran ie  się o n ary b ek .

Z w alczam  też, jak poprzednio  zazn aczy łem  p ro ­
jekt ro zg ry w an ia  m istrzostw  Polski k lasy  B, bo 
zdaje się, że o m istrzo stw ach  k lasy  C w ogóie m o­
w y  niem a, bo w eźm y  pod uw ag ę następu jące dane: 
W  roku 1921 P ogoń II u zy sk a ła  m istrzostw o  k lasy  
B w okręgu  lw ow skim  i m iała ro z g ry w ać  zaw ody  
z m istrzam i innych ok ręgów . O tóż gdy Pogoń II 
pojechała do okręgu  śląskiego, czy  te ż  lubelskiego, 
to dla tam terszej publiczności by ła  absolutnie a tra k ­
cją i k lub u rząd za jący  zaw o d y  w y szed ł naipewne 
ze sukcesem  kasow ym . P rzec iw n ie , m a się mecz 
z rew anżem . G dy Ruch, czy  te ż  A. Z. S., w a rsz a w ­
ski lub inny tej k lasy  klub, p rzy jech a łb y  na zaw ody  
rew an żo w e  do L w o w a, to liczy ć  musi się na pew ny  
deficyt, zw ła szcza  p rz y  dużych odległościach. :ak 
P oznań . L w ó w  lub W ilno.

P rzep ro w ad zen ie  m istrzo stw  k lasy  B i C ty lko 
w okręgach  nie na tra fia  mojem zdaniem  na w ięk ­
sze trudności techniczne, bo d ru ży n y  n iższych 'klas 
m ogą ro z g ry w ać  przedm ecize, co daie podstaw ę do 
w y jśc ia  bez deficy tów .

Z agran icą  są w p raw d zie  ro z g ry w an e  m istrzow - 
stw a reze rw , ale te  radz iłbym  u nais od łożyć na 
czas późniejszy , gdy  za in te reso w an ie  się piłką no­
żną obejm ie b ard z ie ' sze rsze  k ręg i. P ro s im y  o dal­
sze p ro jek ty  P  T. C zy teln ików  w  p o w y ższe j sp ra ­
w ie (Red).

Rozgrywki o mistrzostwo PolsKi.
W  grupie południow ej ukończono z dniem 12 

b. m. z aw o d y  o m istrzo stw o , w  grupie północnej 
dopiegają do końca.
, .Tak było  do p rzew idzen ia  w  grupie południow ej 
osiągnęła m istrzo stw o  P ogoń, co p ra w d a  z w ielkim  
trudem .

W iele do zaw dzięczen ia  m a Pogoń C racoyii, 
k tó ra  zb y t lekko p o trak to w a ła  zaw o d y  z R uchem  
i W . K. S„ a gole, o trzy m an e w  W ielkich H ajdukach 
i w  T ublin ie zad ecy d o w a ły  o zw y cięstw ie  Pogoni. 
P rzeb ieg  w alk  o .m istrao istw o południa nie b y ł zby t 
in teresu jący , jedynie oba m ecze  £ ra o o v ia -P o g o ń  po ­
ru sz y ły  sze roka publiczność, k tó ra  tłum nie pospie­
szy ła  na bo iska og lądać s ta ry c h  ryw ali.

W  ostatn ich  zaiwodach C raco v ia -P o g o ń , ta  druga 
o k aza ła  się znacznie  s łab szą  od sw ego  przeciw nika, 
a iak na p rzypuszczalnego  m istrza  Polski iest to  n ie­
co zam ało . Pogoń  nie p rzed s taw ia  sie :ednolicie i nie 
posiada żadnego  system u  gry . D obry  a tak , naw et 
o rzy  b ard zo  m iernych ty łach , zdoła osiągnąć w y so ­
kie cy frow o  w ynik i ze słabem i drużynam i lecz  sil­

niejszej d rużyn ie  nie jest w stan ie  s taw ić  sk u te ­
cznego oporu.

W. K. S. i Ruch. k tó re  w alczą o trzec ie  m iejsce, 
mimowoli o d eg ra ły  decydu jącą  roię w m isrzostw ie  
południa. B y ły  one 'ęzyczk iem  u w agi w stosunku 
b ram ek  dw u p rzec iw n ik ó w : Pogoni i C racoyii
t p rzech y liły  zw y c ięs tw o  na k o rzy ść  pierwsze,).

T rzec ie  m ieisce osiągnie praw dopodobnie W . K.
S.. k tó ry  zdo łał pokonać Ruch na ich w łasnem  
boisku.

W  grupie północne' stosunki się nieco odm ienniei 
układają. Tu w alczy  trzech , mniej w ięcej rów nych 
ryw ali. D o ty ch czaso w y  stan  staw ia  W a rtę  na miei- 
scu p ierw szem  i p raw dopodobnie W a rta  pozostanie 
:ako p ierw sza. Ma obecnie 6 punktów , a rów nież 2 
od S trze lca  są pew ne. P o zo sta je  ty lko  Polonia, 
z k tó ra  jeden z m eczów  musi w y g rać . bv osiągnąć 
m istrzo stw o  grupy. 10 punktam i zw y c ięs tw o  o s ią ­
gnie z pew nością, bo n astęp n y  z kolei L. K. S. m a 'a r  
do rozeg ran ia  jeszcze dw a m ecze, m oże osiągnąć 
ty lko  8 p unk tów , a jedynie w w ypadku dw ukro tne j 
k lęska W a rty  z Polonia lub S trzelcem  m oże ŁK S 
ubiegać się o ty tu ł m istrza północy, o ile n a tu ra l­
nie sam  nie zostan ie  pokonany  p rzez Polonię lub 
S trzelca .

O orzei p rzed staw ia  się sp raw a Polonii, k tóra 
obecnie d z ie rży  3 rrne’sce. C hcąc o trzy m ać  d rn g :e 
m iejsce, m usia łaby  Polonia pokonać Ł. K. S. i nrzv- 
nairnniei sam a W a rte  i to z dobrym  stosunkiem  b ra ­
m ek . W  razie  pokonan ia  Ł. K. S. i d w u k ro tn eg o  p o ­
lno1 a W arty  m oże jeszcze  osiągnąć p ierw sze m :p! 
Sice. W ted v  zad ecy d o w ałb y  o m istrzo stw ie  len-szy 
stosunek  goli

S trze lec  zupełnie n iespodziew anie u zy sk a ł dw a 
Punkty  i p raw dopodobnie pozostanie n rzy  nich bn 
ku końcow i żadna d rużyna nie z lek cew aży  sobie do 
tego storni ia ro zg ry w ek , b y  p rzeg rać  ze S trzelcem , 
lub w y jść  rem isow o.

S notkanie m istrzów  południa i pó łnocy da nam 
m istrza Polski na rok 1922. Pogoń. ?ako defin ityw ny  
m istrz  nołudn.. iest rów nież k andyda tem  na m istrza 
Polek; Z a ła tw iw sz y  się dość szczęśliw ie z C raoo . 
via. nnigroźnie\si7vm przeciw nik iem  zdoła p ra w d o ­
podobnie pokonać k o n trk an d y d a ta  z północy

Stan  m istrzo stw  w  dniu  13 w rześn ia  1922.

Pogoń Cr»c. WKS Ruch T r-n o Gran'
Bram ek
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T A D E U SZ  C Y PRIA N .

Śmietnik.
Ile r a z y  iest m o w a o Alpach, kalżlda z osób, b io rą ­

cych udział w  ro zm o w ie , p o czu w a  się do obo­
w iązku  stw ierd zen ia , że „A lpy sam e s ą  cudow ne, ale 
te  d ro g o w sk azy , tab lice , rek lam y , ta  rzesza  tu ry ­
stów , za jad a jący ch  n a  każdym  k roku  sardynk i i k o n ­
se rw y . czyn i je n iezn o śn em u . I k ażd y , c z y  b y ł, czy  
nie b y ł w  Alipach, w y rz e k a  na  tę  rzekom ą p ro fan a­
cję nie w iedząc, że  o ile n ra w d ą  je s t iż A lpy m ocno 
s a  „up rzy stęp n io n e"  i zan ad to  dużo m ają  udogodnień 
'dla „cep ró w " , o ty le  są  cizyste i n ieskalane.

A po tem  n asz  czc ig o d n y  in terlo k u to r idizie w T a ­
t ry  i zachow uje się  jak  p ew n e  m o cn o  osław ione 
zw ie rzą tk o . B y łem  tego  roku  k ilka ra z y  na  Hali G ą­
s ie n ic o w i i po każdym  p o b y cie  ucieka łem  stam tąd  
unosząc g łębok i żal i n iesm ak  gdzieś daleko , gdzie 
jeszcze ludzie nie zdołali zap lugaw ić  gór.

P ra w d a  je s t , że. H ala  nie polsiada n a jp ry m ity w ­
n iejszych  n aw e t udogodnień, k tó re  w  m ieiscu. tak  
n iesłychan ie  d iczn ie  odw iedzanem  są  n iezbędne, ale 
te ż  1 publiczność —  nie tu ry śc i, bo  ci zaw sze  są po ­
p raw n i i um ieją  cen ić g ó ry  — zachow uje się  niem o­
żliw ie. N a rzek am y  słuszn ie n a  b rud  żydow ski, ich 
aro g an cję  i niepolszanow anie publicznego dobra, ale 
t ik H ia ' ci. co narzekalja. z a ch o w a ją  się sam i lepiej.

B y łem  telgo roku św iadkiem  p rz y b y c ia  na  H alę 
w ycieczk i złożonej z k ilkuset osób z  inteligencji ze 
W szystkich s tro n  Polski.

T o w a rzy s tw o , p rzy k ład n ie  zw iedziło  C zarn y  
S taw , śm ielsi poszli na Kościelec, poczerń zlazło się

to  w szy stk o  obok S chron iska  i zaczę ło  u rą g a ć  Tow , 
T a trzań sk iem u , że nie p o staw iło  tu  trzy p ię tro w eg o  
hotelu z  k asy n em  i bodaj sa lę  g ry  iw ru letkę , c z y  
..szm endę".

R ozm ow ę zak rap iano  gęsto  n ek ta rem  K an to row i­
eża, Baczerw skiego, cizy K asprow icza, celując po tem  
misterni flaszkam i w pobliskie kam ien ie; w  p o w ie­
trzu  fru w a ły  puszki z k o n se rw , łiupy z  po m arań cz  
t i'ab‘łek, a igazety w sze lk ich  odcieni zgodnie form o­
w a ły  na k ażd y m  kroku obszerne czyte ln ie .

S iedziałem  z jednym  z  imyich ko legów  niedaleko 
na kam ieniach i m ocno ob u rzo n y  kom entow ałem  
w  sposób nie p o zo staw ia jący  żadnej w ą tp liw ości to 
postępow anie , chcąc sp ro w o k o w ać a w an tu rę  i po­
w iedzieć iparę słów  p ra w d y  w p ro st. Ale gdzie tam ! 
O glądano nalsze s ta re , tu ry s ty czn e  ub ran ia . ;ak  cudo 
zam orsk ie , a  z  uw ag  o „n iech lu jstw ie" i jeszcze  g o r­
szych . n ik t sobie nic nie robił

Po w yniesien iu  się teij S zarań czy  z Hali obsze­
dłem  ca łą , w łażąc  co chw ila  w ró żn e  rzeczy , hojnie 
leżące pod k ażd y m  kam ieniem , a  n ak ry te  p iękną 
ć w ia rtk ą  g az e ty . Pfuj!

Hala Gąsienicowa o wschodzie słońca.

Hala Gąsienicowa w jzim ie.

✓
D rugą p lag ą  Hali s ą  zakop iańscy  „ tu ry śc i" , 

a zw ła szcza  „ tu ry s tk i" , u rząd za jący  w y c ie c z k ę  ma 
H alę po to  ty lko , b y  tam  w  sobotę p rzenocow ać 
i w  niedzielę, a p o  odpow iedni cm zan ieczyszczen iu  
w szy stk ieg o  dookoła, w ra c a ć  do Zakopanego. S po­
sób  zach o w an ia  tyich osób z to w a rz y s tw a , jak naj­
lepiej w y ch o w an y ch  i u łożonych w salonach, dizi- 
w nie odbija od ich  w y k w in tn y ch  sp a c e ro w y c h  s tro -  
ióiw, p a raso lek  c z y  lak ierków , k tó re  p rezen tu ją  na 
Hali.

T ego  roku jedna z tak ich  w ycieczek , w  k tó rej 
zn a jd o w ał się  n aw e t zn an y  sp o rtsm an  i na rc ia rz  
k rak o w sk i, zw y cięzca  na różnych  zaw odach , zan ie­
czyściła  w  sposób w p ro st o h y d n y  najbliższe o tocze­
nie schron iska, n iedopuszczJjąc  do za ętej p rz e z  sie­
bie izby  ta te rn ik ó w , w raca jący ch  z .ciężkich w y ­
cieczek.

C zyż nie jest nam  w s ty d ?  Z achow ują się  tak  
osoby  z inteligencji, o soby  o „ku ltu rze um ysłow ej" 
w cale  w ysokiej, z k tó ry ch  ikażdia z osobna b iada nad 
p ro fanac ją  T a tr , a g d y  się  zna ldą w : s tad zie . p rz y p o ­
minają k ierdel nie ow iec, lecz czego znacznie go r­
szego,

C zyż niem a na to  żadnej r a d y ?  T o w a rzy s tw o  
Tatrzańsikit s tw orzone  je s t prizez i dla ludzi, T a try
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Hala Gąsienicowa 
ze swymi naturalnymi mieszKańcami.

m iłujących. W ięc nie siły , b y  te  eksicecy w y tęp ić ; 
ono ty lk o  je moiże potęp ić, c z y  maipięnować. Ale g d y ­
b y  k a ż d y  ta te rn ik , -zobaczyw szy podobny  w a n d a ­
lizm, n a ty ch m ias t bezw zg lędn ie , o rd y n arn ie  i b ru ­
talnie p ro te s to w a ł, p o p iera jąc  ew entuallaie siwe 
p rzed s taw ian ia  n aw e t czekanem . m ożualby tego  r o ­
dzaju  ho ło tę  n au czy ć  moiresiu. G rzeczne, cy w ilizo ­
w ane  uw agi nic tu  nie pamlogą.

H ala G ąsien icow a te s t  cen tra ln y m  śm ietniskiem  ta­
trzańsk im . ' M orskie O ko nie jest nim  ty lko  dzięki 
sw em u oddaleniu od Z akopanego i hardzie j europei- 
skim  urządzeniom  (dhoć i o tem  m ożnaby  tom y  n a ­
pisać). R oztoka, d o tąd  Ostatnie sch ron ien ie  ta ­
tern ik ó w , .zaczyna b y ć  te ż  śm ietniskiem , od czasu 
?ak  n aw ied za ją  ją zb io row e o s  eud o - turystyczni e w y ­
cieczki. Ś w iad czą  o tem  głębokie pok ład y  puszek , 
flaszek i p ap ie ró w  za schroniskiem .

Co będzie za  p a rę  la t?  Ruch w  T a trach  w zm ógł 
się n iesłychan ie  i p rz y  teg o  rod.zaiu postępow aniu  
T a try  b ęd ą  w k ró tc e  składem  rupieci i ru iną  d a ­
w nych , cu d o w n y ch  gór.

W  następfiym  a rty k u le  znów  po ru szę  trochę 
sp raw , d o ty czą cy ch  tym  razitm stosunku  „publiki11 
do szczy tó w  i w y c ieczek  (Fotografie au to ra).

Wrażenia z zawodów  
Poiska-Rumunja w Czerniowcach

Mecz ten . m ojem  zdaniem , ziuipełnie zbagalizow a- 
liśm y. W sz y sc y  b y liśm y  pew ni w ysoiko-cyfrow ego 
zw y c ięs tw a , a o w yn iku  n iero zstrzy g n ię ty m  nikt 
napew ne nie m yślał. W inę ponosi w y łączn ie  ty lko 
P. Z. P. N.. Ikitóry, jak  mi w iadom o p rz y 'ą ł_ p ro p o zy ­
cje rum uńską li ty lko  z kurtuazili. a w sk u tek  tego. 
zaw odów  ty ch  odpow iednio nie p rzy g o to w a ł. P ro - 
inozycię zaw o d ó w  tych  ra rzy ą ł P. Z. P . N. w  s ie rp ­
niu. k lu b y  izaś nasze m ia ły  te rm in y  już pozaim u- 
w ane < b y ło  tru d n a  rz e c z ą  n ak azać  ty m że  oddanie 

, V najlepszych  g raczy .
P e p re z c n a e a  złożona zosta ła  p o czą tk o w o  b ar- 

™ d z o  słabo , w z ię to  n aw e t pod u w ag ę  g ra c z y  k lubów

drugofclasow ych, gdyż w sze lk ie  rachuiby co ido siły  
d ru ż y n y  rum uńskiej, op ierano  na w yn ik ach  osią­
gn iętych  p rzez  W isłę , c z y  te ż  L echię ze L w o w a
7. d ru ży n am i bukow ińsk ie mi. P raw ie , że w  osta tn ie j 
chw ili dow iedziano  się, że rep rezen tac ję  rum uńską 
tw o rz y ć  b ęd ą  g ra cze  ze S iedm iogrodu, w zględnie 
B anatu  i w te d y  dzięki w ielce spo rtow em u czynow i 
G racovii zdołano znacznie d ru ży n ę  n aszą  w zm o ­
cnić. Klub sp o rto w y  G racov ia  n araz ił się p rz ez  to 
na p rz eg ra n ą  z B, B. S. V., lecz z uznaniem  m uszę 
©odnieść ten k ro k . że dobre imię b a rw  P aństw a., po ­
łoży ł w yżef od in teresu  klubow ego, .fest d la  m nie 
iednak w  najw yżiszym  stopnilu n iezrozum iałem  d la ­
czego P . Z. P . N. nie od łoży ł zaw odów  Pogoni 
o m istrzostw o  z W . K. S. Lublin, gd y ż  zaw o d y  po ­
w y ższe  m og ły  b y ły  odłbyć się  całkiem  spokojnie 
o tydzień  później, IluJb też  n aw e t w b ra k u  w olnych  
term inów , ro zeg ran o  w  tygodn iu , a rep rezen tac ja  
nasza, zasilona atak iem  Pogoni, b y łab y  z p ew n o ­
ścią  z innym  w ró c iła  w ynik iem . T en  bralk w ięc 
g ra c z y  Pogoni, to  jest doskonałej tró jk i a taku , po ­
zostan ie  zag ad k ą .
W ynik  1:1 z punktu  w idzen ia  sp o rto w eg o  d la  nas 
ró w n a  się p raw ie  p rzeg ran e j i n ap ew n e  zrob ił złe 
w rażen ie  zag ran icą . T ru d n a  te ż  sobie uprzytom nić, 
żeb y  R um unia m ogła, rów nież  jak  m y, pobić S zw e­
cje. W y n ik  ten  nie jest absolutnie w ykładn ik iem  
rz ecz y w is te ; k la sy  g ry  obu p ań stw .

Co do  d ru ż y n y  naszej, to  d o skonałe  b y ły  ty ły , 
z łożone z C racoyii. w spania le p ra c o w a ł Oilkowski, 
rów nież d o b rze  d o sto so w ała  się p a ra  pom ocników . 
Z a tak u  d o b ry m  b y ł ty tko  Sperling, zw ła szcza  
w  P ierw szej' po łow ie, w  d rug iej zaś tnie o trzy m u jąc  
d obrych  p iłek , nie w iele m ógł zdzia łać. W sta w ie ­
nie D użniaka z klubu dlrugoklasow ego d o  re p re z e n ­
tacji b y ło  bardtzo zlvim eksperym en tem , ra ż ą c y  
b ra k  stcpintóu i trem a  nie p o zw ala ła  m u g ra ć  zu p e ł­
nie, rów nież  i piraw a s tro n a  ataklu, złożona z g ra ­
czy  W a rty  b y ła  b ard zo  słabą, a zden erw o w an ie  
nie opuszczało  ilcih p rz e z  ca ły  p rzeb ieg  g ry .

Rum uni, a ra cze j W ę g rzy , stanow ili bardzo ' n ie­
b ezp iecznych  p rzeciw n ików  zd en erw o w an ie  było  
m niejsze niż po  naszej stroni!©, z w ła szcz a  w  drugiej 
połow ie W  ich d ru ży n ie  rów nież  najlepszą częśc ią  
b y ła  obrona, diołsłkonały b ram k arz , ró w n ież  bez 
w y tchn ien ia  p racu jąca  pom oc. S łab szy m  b y ł atak .

Z aw o d y  te  p ro w ad z ił sędzia  Schm idt z W iednia, 
nadziwyiczaj sum iennie, b ez  za rzu tu . Publiczności 
zeb ra ło  się w edle dzienników  rum uńskich p rzesz ło

Team Poznania (niebiescy) Team G. ŚląsKa (biali).
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rep rezen tacji p rzez nosta polskiego w r zern iow - 
cach p. L orenow icza. k tó ry  nie u w ażał za stosow ne 
naw et podczas s w o e j  obecności na turnieju 'euni- 
sowyrri z nami się zaznajom ić, mimo b r ą c y T  
w oczy kokardek  b ia ło -czerw onych . p rzyp ię tych  
do naszych  ubrań

P rzy to czy łem  w ięc po k ro tce  przebieg całych  
zaw odów , z tem prześw iadczen iem , że P Z. P. N 
w yniesie z tego dużo korzyści przed czekająeem  
nas tego  roku jeszcze dw om a m eczam i reprezenta- 
cyjnem i i napew ne uniknie tak błędów  tech n icz­
nych w zestaw ianiu  d ru ży n y  i p rzeprow adzen iu  
koniecznych -treningów, jak rów nież o rg an izaey  - 
riyeh. J. P aw łow sk i.

Zawody Poznań— Górny SląsK 
AdamsKi (Poznań) oddaje strzał na bramKę.

10.000, p rzyczem  takiej o lbrzym iej il )ści pow ozów  
> sam ochodów  dawmo już nie w idziałem .

Co do !>rzy'ęcia i u rządzen ia  całej im prezy , to 
popełniono rów nież w iele 'b łędów . P ie rw sz y  zno­
wu P. Z. P. N., k tó ry  nie ogłosił dokładnie w yjazdu 
naprzód , tak , że g racze  i sp raw o zd aw cy  pism m u­
sieli dopiero  z jeżdżać się w S n iatyn ie . paszportów  
iiie p rzy g o to w ał, rów nież  na czas. w skutek  czego 
d ru ży n a  m usiała w S n ia tyn ie  nocow ać. On do s tro ­
ny rum uńsk ie5, popełniono siporo n ie tak tów  wzglę­
dem  nas. pochodzących  najpraw dopodobniej nie ze 
złej woli. ale z pow odu nie należycie rozłożonej 
p ra c y  p rzy g o to w an ia  całej im prezy . — Z aw ody  
w piłce nożne ' tw o rz y ły  bow iem  najw ażniejsze 
ogniw o ty g o d n ia  sportowego-, u rząd zo n eg o  po d  
n ro tek to ra tem  n astęp cy  tronu , a rey k sięc ia  K arola

T ydzień  ten sp o rto w y , rozpoczą ł się był 2 w rz e ­
śnia m ettingiem  lekkoatle tycznym  i furnie;em ten- 
n isow vm . w k tó rv m  iimp-onowałała o lbrzym ia i!ość 
w spó łzaw odników .

W  lekkiej a tle ty ce  by ło  zg łoszonych wielu 
uczestn ików  w ojsk o w y ch . W  turnieju tennisow ym  
brali udział, poza silnym i konkuren tam i z Rumunii, 
a tak że  z Rosji, nasi temnisiści z Krakow-a, a m iano­
w icie d. D ubieńska, -pp. Za-char, S zw eda . len ty s  
i P o tuczek . N astępca tronu , bieuze osobiście czynny  
udział w ruchu spo rtow ym  rum uńskiem . iest p re z e ­
sem Zw. Z w iązków  Sp-ort., a podczas trw an ia  za ­
w odów  cz em łow ieckich , w szędzie zaszczycił sw oia 
obecnością, p rz y p a tru 'a c  siię pilnie ro z g ry w ce  p p  

Z ach ara  i S zw edegó , śledząc rów nież z z a in te re so ­
w aniem  ca ły  p rzeb ieg  ziawodów w piłce nożne '. — 
Popełniono jednak sza lony  n ie tak t odnośnie do ban 
kietu , w y d an y m  p rz ez  R um uński Z w iązek  Piłki 
Nożnej, k tó ry  zaszczy cił sw ą  obecnością następca 
tronu , a  na k tó ry  naszej rep rezen tac ji p rzesłano  
ty lko  pięć zaproszeń . D r L u stg arten . p rzedstaw ic ie l 
P . Z. P . N. w y ch o d ząc  ze  słusznego  za łożen ia, że 
zw ycza jem  sportow ym  prosi się  ca łą  rep rezen tac ję , 
zap roszeń  tych  nie p rz v 'a ł .  a zam iast tego  w y c ie ­
czka nasza p r z y ę ła  zaoroszen ie na zebran ie to w a ­
rzysk ie  do czem io w ieck ie j Polonii.

Z ebran ie to w śród  licznie zeb ranych  tam te j­
szych  rod ak ó w  przeb ieg ło  nadzw yczaj przyjem nie. 
P rzep la tan e  ca ły  czas  p rzem ów ieniam i i toastam i 
na cześć N aczelnika P a ń s tw a  i sportu  polskiego po­
zostało  dla nas n ap raw d ę  m iłem  w spom nieniem . — 
T utaj też dow iedzie liśm y się. że Polonia iest najle­
pszą d rużyną  B ukow iny  i p row adzi stosunkiem  8": 3 
pob iw szy  w szy stk ie  inne kluby faim te'sze -

Niemile dał się też  odczuć b rak  pow tan ia  naszei

Dr. X .

Hygjena palenia.
CZY PALENIE SZKODZI. CZY NIE?

P y ta n e  to n-ie m oże być ro z s trzy g n ię te  bez pe­
w nych zas trzeżeń . S ły szy m y  jak jedni m ów ią, p a le ­
nie szkodzi, d ru d zy  nie-szikodzi. W  gruncie rzeczy  
każda z tych  odpow iedzi jest uzasadnioną i słuszną, 
w ażn ą  bow iem  tu o d g ry w a  rolę kto — kiedy — jak

i co  się pali. F ak tem  jest dow iedzionym , iż palenie 
papierosów  w ogólności iest daleko szkodliw sze, jak 
palenie cy g a r. Po  p ierw sze , iż pali się i-cli w ięcej n iż 
cy g a r, następnie tubka czy  też b ibułka, paląc się z t y ­
toniem  razem , suszy  język i podniebienie i szkodli­
wie od d z ia ły w a  na płuca. Z chw ilą palenia fajki — 
w szy stk ie  dane p rzem aw ia ją  zatem , by palić ją m o­
żliw ie na jak najd łuższym  cybuchu, dym  bowiem  
m ając d łuższą drogę do p rzeb y c ia  oziębia się, o czy ­
szcza, tra c ąc  dużo ze sw y ch  g ry zący h  składników . 
P ap ie ro sy  i cy g a ra  pow inno  się palić zaw sze  z cy ­
garn iczk i — pap ierosa  ra z  zgaszonego, nie powinno 
się bezw zględn ie znow u zapalać, gd y ż  po za g asze­
niu pow  stare w  papierosie , a zw ła szcza  w cy g a rze  
pew ien ferm ent, k tó ry  jest szkod liw y  —  z re sz tą  na­
w e t i sam a sm ak g ra  tutaj g łó w n ą rołę, gd y ż  P . T. 
C zy t z w łasnego  dośw iadczen ia  w iecie jak gorz- 
kicm  jest cy g a ro  zapalone -po- ra z  d rag i lub pap ieros. 
Palić  się je pow inno jednym  ciągiem , nie dopalając 
az do sam ej najm niejszej re sz teczk i. B ardzo  niedo­
b rym  je s t zw y cza j rob ien ia z n iedopałków  p ap ie ro ­
sów , co e-zęsto o b se rw o w ać  m ożem y  u k las  n iższych , 
zw ła szcza  u w ieśn iaków . P od  w p ły w em  palen ia n a ­
stępuje podrażnien ie g ruczo łów  ślinow ych, k tó re  
w ydzie lam  w ięcej śliny, niż jej organizm  do  tra w ie ­
nia po trzebn ie . S pluw anie za tem  pnzy paleniu jest 
zaw sze  p ew n y m  znakiem , że  organizm  palenia nie 
znosi, i sym pton  ten  nie pow inien  uchodzić uw agi p a ­
lącego. Celem  uniknięcia zw iększonego  podrażnien ia 
g ruczo łów  ślinow ych w skazańem  jest użylwanie c y ­
g arn iczek  o rów no  zao k rąg lo n y m  końcu. P alen ie ty ­
toniu należy  do najsiln iejszych podrażnień , k tó ry ch  
zb y tek  cz ło w iek a  nauczy ł. Jed n ak o w o ż nagłe p o ­
zbaw ien ie  organizm u n ark o ty k u , do k tó reg o  się 
p rzy zw y cza ił, n ieko rzystn ie  n a  niego w p ły w a , ba 
m oże być n aw e t pow odem  n iebezpiecznych  kom pli­
kacji stanu  zdrow ia, lecz i n ad u ży w an ie  podrażnień 
w w iększym  stopniu jest dla zidirowia szkodliw em , 
N a:w ażniejszem  jest to, b y  paląicy zad aw a la ł się 
ty lko  tą  nam iętnością , a nie ho łdow ał np. alkoholow i, 
gdyż w ty m  w łaśn ie  w ypadku, w idzieć się d ają  złe 
skutki ty ton iu , n iko tyna bow iem  z w ięk szą  imtenzy-
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w nością działa na błony śluzow e. Na nieszczęście 
obserw ujem y fak ta , iż w łaśn ie najw ięcej palu ludzie 
w re s ta u ra c  ach, w kaw iarn iach , w ogóle. podczas 
konsum ow ania alkoholi, i to by b y ła  p ierw sza  moja 
dla P . T. C zyteln ików  uw aga do zapam iętan ia  — 
im w ięcej trunków , tem  mniej pap ierosów . D ruga, to 
nie palić na czczo — po spożyciu  bow iem  posiłku 
nikotyna na tra fia  na pełny  żo łądek , a działan ie jej 
w ten sposób um niejsza się. T rzec ia  — nie palić ni­
gdy  n a ty ch m iast po w y czerp an iu  fizycznem , np. po 
m eczu, tren ingu , albo podczas ćw iczeń , biegów  itp., 
a lbow iem  podczas ćw iczeń , biegów  w zm aga się 
działa lność płuc, a stąd  w yn ika  m niejsza odipornośc 
~ aż do zupełnego w y poczynku  należy  b ezw zg lę­
dnie w s trz y m a ć  się od palenia ty toniu .

Panom  kierow nikom  sekcji k ładę tą  ostanią 
uw agę na sercu  i iOroszę dla dobra  g raczy  o s ta ran ie  
się w p ro w ad zen ie  uw agi p o w y ższe j w życie. Nie 
będę się rozw o d ził, w szak  o tem  każdy  w ie, jak szko 
d iiw em  jest używ an ie  ty toniu  nadm ierne, to znaczy  
ponad p rzecię tną  ilość 15 do 20 papierosów  na dobę, 
albo palenie w w ieku  dziecinnym . C złow iek  50-letm 
palić m oże dziennie 50 papierosów  i mniej się 
n iszczył będziie niż 25-letni, palący  20 papierosów , 
organizm  bow iem  s ta rsz y  jest w ięcej z a h a rto w an y  
i w y rz y m a ły . W skazanem  jest, by celem  u ra tow an ia  
sm aku, stara li się P . T. C zy te ln icy  od czasu  do czasu 
zm ienić rodzaj ty ton iu , gdyż w przeciw nym  razie 
zm ysł sm aku stęp ia  się p rz y z w y c z a jo n y  do jednego 
rodzaju.

A te ra z  w kilku słow ach  podam  k ró tk ie  przepisy  
dla nalących :

1. Palić  ty lko w tedy , gdy zd ecy d o w an a  do pale­
nia p rzy jd z ie  ochota.

2 Nie. palić jednego pap ierosa  za drugim .
3. D obrze stud jow ać na sobie, jakie skutki palenie 

w vwo?uje.
4 W v b ie rać  m ożliw ie jaik najlżejsze ty to n ie ; im 

kto w ięcej pali, tem  s ta ra ć  się pow inien palić  tytonie- 
jak narjisłabisze.

5 Nie połvikać dvm u, jak rów nież nie w ypuszczać 
przez nos.

6. P ap iero sa  niie trzy m ać  sta le  w ustach  lub c y ­
garn iczk i. celem  uniknięcia d rażnien ia gruczołów  
śl innych.

P alić  p ap ie ro sy  w cy g a rn iczce , w osta teczn o ­
ści w tu tkach , ale ty lko  z  w atą . C y g arn iczk ę  często  
czyścić , najlepiej c z y s tą  w odą.

8. Nie palić na czczo , Lub p odczas i po  ćw iczeniach  
fizycznych.

9. Nie p rz e b y w a ć  w  ubikacjach p rzepełn ionych  
dym em  ty to n io w y m , a  zw ła szcza  w  nieb nie sypiać.

in. P rz y  uczuciu zaw ro tu  g ło w y  p odczas palen ia 
na ty ch m iast p rz e s tać  palić

KIEDY PALENIE TYTONIU JEST NIESZKODLI- 
WEM, A NAW ET POŻYTECZNEM?

S y ste m aty czn a  o b serw ac ja  w łasn eg o  organizm u 
w k ró tce  każdego  ośw ieci, czy  palenie mu szkodzi, 
czy  n ie?

Kto p rz y  ,paleniu czufe się zupełn ie zd ro w y m , nie 
cierpi na za w ro ty  g łow y, żadnych  żo łądkow ych  nie 
odczuw a dolegliw ości, w ogólności w idzi, iż norm al­
nie w szy stk ie  funkcje organizm u za ła tw ia , ten naj­
spokojniej m oże dalej palić, tego  niech żadne teo rje  
o s tra szn y ch  sku tkach  ty toniu  niech zbytnio  nie s t ra ­

szą. Z aznaczam  jednakow oż, iż bezw zględn ie s to so ­
w ać się musi do pow yżej w ym ienionych dziesięciu, 
że tak nazw ę p rzykazań . D ow iem y się za raz , że 
w pew nych  w arunkach  palenie jest w prost w sk az a ­
nem, pożytecznem , ba naw et w prost jako lek ars tw o  
koniecznem . Któż nie wie, iż siedząc w letnie w ie­
czory  pod lasem , w yłączn ie  paleniu papierosów  za ­
w dzięczał, iż roje kom arow  go nie zjadły . Można 
pszy,puszczać w ięc. iż celem  ochrony przed  zjadli­
wym i ow adam i, zw łaszcza  w A m eryce, gdzie ich 
gatunków  jest w ięcej i zjad liw szych , k ra jo w cy  
wzięli się do palenia ty toniu , co potem  p rzeszło  
im w nałóg. 1 to  jest w iadom oą rzeczą , iż palenie ty ­
toniu u ła tw ia  znoszenie głodu i pragnien ia, i zapełnia 
sam otność, o czem  ,uż raz P . T. C zytelnikom  szcze ­
gółow o opow iedzia łtm . Iluż to  ludzi uczonych, b ad a ­
czy, podróżników , lite ra tó w  itp. tw ierd z i, że gdy 
palą, św ieże nadchodzą im m yśli, ła tw iej p rzy sw aja  
sobie n ieraz tru d n e  kw estje . Znanern jest zdanie pe­
w nego p raw nika, że ty lko  w ted y  w idzi niejako przed  
sobą w szy stk ie  p a rag ra fy , gdy  pali. Jednakow oż 
palenie w p ły w a  niekiedy -leczniczo na organizm  — 
np. po dobrym  obiedżie działa palenie sku teczn ie  na 
traw ien ie  i sku tk iem  tego  u ła tw ia  tśn  ciężki p roces 
żo łądkow i. T w ierdzen ie , iż dym  ty ton iow y  działa 
szkodliw ie na zęby , jest m ylnem , p rzeciw nie, działa 
na nie ko rzy stn ie , p rzeszk ad zając  gniciu różnych  czę 
ści sk ład o w y ch  jedzenia, pozosta łych  w jam ie ustnej 
i w zębach . D entyści tw ierdzą , iż w pew nych  w y ­
padkach bólu zębów , działanie tjdon iu  w prost na 
obnażony ąe rw  jest w stan ie  u śm ierzyć ból. M aryna­
rze żu jący  ty to ń  rzadko cierp ią  na ból zębów . —

Jeszcze  raz  podnoszę, iż n iko tyna jest niejako 
środkiem  antyseptycizn., p o w strzy m u jący m  gnicie 
resz tek  pokarm ów  w ustach  i o tem  pam iętać  po­
winni ci, k tó rz y  na n ieprzy jem ny  odór ust cierpią. 
Robiono -dośw iadczenia, czy  i jak dym  ty ton iow y  
w strzy m u je  rozw ój b-akiteryji, okazało  się, m iędzy 
m nym i. Iż dym  cy g a ra  W idginji w strz y m a ł rozw ój 
bakcyli cho lery  az ja ty ck ie j o 127 godzin, zaś bakcyl 
tyfusu n aw e t po 168 godizin&:h nie o k az y w a ł ro z­
wodu. — T w ierd zen ia  s ta ry c h  lek arzy  m ia ły b y  
w ięc rację, a rów nież  i ten w y p ad ek , iż podczas g ra ­
sow ania cho lery  w 1892 roku z 600 robotn ików  za ­
ję tych  w fab ry ce  ty toniu , 8 ty lko  zach o ro w ało , a 
z. tego 2 ty lko zm arło , podczas o lbrzym iej śm ierte l­
ności.

O ile P. T. C zy te ln icy  -przebyli c ierpliw ie w ę­
dró w k ę ty to n io w ą to  nie w ątp ię , iż w yłuszczone 
p rzy k azan ia  p o sta ra ją  się w p ro w ad zić  w życie , 
a gd y  się to stanie, cel mojej p ra cy  niie będzie ch y ­
biony,

KONIEC

N n „ŚMIGA" N n
„Śmiga" jest to pismo humorystyczno-saty- 
ryczne, jedyne w swoim rodzaju w Polsce

N r .  11 p r z y n o s i  s a t y r ę  p o l i t y ­
c z n ą ,  s e n z a o y j n ą  i a k t u a l n ą .

W y d a w n i c t w o  p i s m a  o b j ę ł a  S p .  P r a c o w n .  C z a s o p i s m .
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HUMOR i SATYRA I lus tr .  St. Keller

Pogoń mistrzem czyli abdyKacja Cracovii.

Y ^ A a/ / '

Ż y ła : P am iętaj synu, abyś m nie godnie z a s tą p ił!
G łos K inooperatora p. W . AcKa (z  t y ł u ) : To s ię  nam  ju ż  daw no n a le ż a ło !

Naprawa raKiet!

PIŁKI NOŻNE
Buty i wszelkie przybory 

do tychże, 
Rakiety, Piłki i Siatki 

do tennisu, 
Hamaki, Leżaki

p olecają

Reim i SKa z o. o.,

Dla klubów opust!
PRZYBORY 

DO RYBOŁOSTWA
Krokiety, Kule (Lign. 
Sanctum), Kręgle do krę­
gielni, Krzesełka skła­
dane z drzewa i z żelaza

polecają

KraKów, Ryneif 37 A-B. M

W szelk ie  a r ty k u ły po leca ją  n ajtan iej:

sportu footballowego J Wurm i H. Herzog
oszczepy, dysKi oryginalne 
Berga, raKiety, piłKi tenni- KraKów, ulica GrodzKa 1. 42
sowe, buciKi tennisowe, Kije b«5 ® * * Na żąd an ie  w y sy ła m y  cenniki.

hoKejowe i t. p. K luby m a ją  opust.

O dpow iedz alny re d a k to r :  Władysław Budzisz. — W ydaw ca: Marjan Kopeć. -  A rtystyczny k ierow nik: St. Keller.
D rukarnia „Prawdy* pod zarządem  St. Żbika, Kraków, S t J a r s k i  6 — Klisze z zakładu ,,Ryngi af“ .
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NAJNOWSZE
Z KRAKOWA.
17 w rześn ia  1922

Z a w o d y  K w a iif iK a c y jn e  o  m ie j s c e  w  K la s ie  A

W aw el —  P odgórze 2:1 (1:1).
Z aw ody  W aw el — P o d g ó rze  m ają  już w y ro b io n ą  
trad y c ję  z pow odu  o s tre j g ry  obu p rzec iw n ików .

P o w y ż sz y  m ecz w y k a za ł b ezw zg lęd n ą  p rz e ­
w agę W aw elu , kitóry do  p au z y  nie schodził z p o ­
ło w y  podg ó rzan . A taki W aw elu  nie p rzy n io s ły  je­
dnak w yniku  w sk u tek  nieceln-ości s trza łó w , k tó re  
(przew ażnie sz ły  na  au t lub też  s ta w a ły  s ię  łupem  
b ram k arza . D opiero  w  19 min., po ładnej ce n trze  
lew o -sk rzy d ło w eg o  s trze la  n ieuchronnie W ęglow - 
ski p ie rw szeg o  -gola. P o d g ó rze  rew an żu je  s ię  kil- 
kum inotow em  g w ałto w n em  atakow an iem  bram ki 
p rzec iw n ik a  i p rz ez  M ajchra uzysku je w y ró w n u ją ­
cego gola. W  -dalszym c iąg u  p rz ew ag a  W aw elu , 
jed n ak  bez rezu lta tu

P o  pauzie  -gra z  m ałą  -przew agą W aw elu . P o d ­
g ó rze  częściej niż do  p au zy  p o su w a się pod b ram k ę  
W aw elu  i s tw a rz a  n iebezp ieczne sy tuac je . Tem po 
słabnie i -gra s ta je  s ię  chao tyczną . Ku końcow i g w a ł­
tow ne a tak o w an ie  ko ń czy  s ię  zam ieszaniem , pnzy- 
pormitiaiącem -raczej ru-gby, niż- futbal, a b ram k arz  
p ch a n y  do  b ram k i p rz e z  g ra c z y  W aw elu , p o d p ie ra ­
n y  zaś p rzez  sw oich, zaw in ia  rzu t bezpośredni za 
t rz y  kroki z p iłką . R zut d w a  ra z y  w y k o n y w a n y , po 
d łuższe j kopaninie p rzy n o si W aw elow i zw y c ię ­
skiego goiła.

W aw el g ra ł do  p au zy  bardzo  ładnie i g ó ro w a ł 
nad p rzec iw n ik iem  kom binacyjn ie  i technicznie. — 
D oskonale p ra c o w a ł a tak , jak  ró w n ież  pom oc 
b ra m k a rz  zadow olili. Jed y n ie  ob rona często  za w o ­
dziła . U p o d g ó rzan  najlepszym  b y ł p raw o sk rzy - 
-dłowv. a tak że  o b ro ń cy  i -bram karz

Rotgów 3:2  d la  W aw elu . S ęd zio w ał p. L u stg a r- 
ten  bardzo  d o b rze

Cracoyia — Makkabi 1:0 (1:0).
Z aw o d y  przy jac ie lsk ie . — -Boiisko C racovii.

P o w y ższe  z a w o d y  zap o w iad a ły  się m ało  in te ­
resu jąco , ze  w zględu  na n ied aw n ą  k lęsk ę  M akkabi, 
k tó ra  z p oprzedn iego  spo tkan ia  z C rą c o v ią  w y sz ła  
ze stosunkiem  8:1 n a  sw ą  n iekorzyść . P rze b ie g  je- 
unaK zaw odów  w y k a z a ł w ie lk ą  p o p ra w ę  w  form ie 
o iatoniebieskich, jak  rów nież  ich ko losalną am bicję, 
uzaeki k tó re j C raco y ia  u z y sk a ła  w ynik  ró w n a jący  
się p ra w ie  k lęsce , sk o ro  się  zw aży , iż M akkabi sp a ­
dla obecnie do k la sy  B, z a ś  -białoczerw oni s ą  m i­
s trzem  okręgu k rak o w sk ieg o . D ru ży n y  w y stąp iły  
w  n astęp u jący ch  -składach:

C raco y ia : P rze w o rsk i — G intel, F-ryc — S y n o ­
wiec, C hruścińsk i, S try c h a rz  —  M ielech, S tyczeń , 
R eym an III, Kogut, B rochow ski.

M akkabi: N ebenzahl — Holland er, S chneider
II — T islow itz , H olzm ann — B azes, I iu te re r , 
w nrenstein , Heim , S chneider I

WIADOMOŚCI
P ie rw sz a  p o ło w a  u p ły w a  pod znak iem  lekkiej 

p rzew agi O racovii, k tó re j ow ocem  je s t uzyskany  
w 22 m inucie gol p rzez  -praw ego łączn ika . L iczne 
a tak i b ia ło czerw o n y ch  s ta ją  się łupem  N ebenzahla, 
już to  z p o w odu  toralku celnych  s trz a łó w  idą  n a  aut. 
M akkabi od czasu  -do czasu  u rząd za  w y p ad y , k tó re  
jednak  w y jaśn ia  d o b ra  ob rona g o sp o d arzy , m oże 
czasem  za  zby t. faul. P o  p rz e rw ie  g ra  p rz y b ie ra  na 
tem pie -tak, iż w  p ew n y ch  m om en tach  s ta je  się ono 
w p ro st g roźne. O bie s tro n y  dążą  do u zy sk an ia  
punktu  za  w sze lk ą  -cenę, to  też  n ad zw y cza j o s tra  
g ra , k tó re j sędz ia  nie um ie opanow ać. Mimo silnej 
p rzew ag i biało-czerw onych goście b ro n ią  się szczę­
śliw ie, w  czem  p ie rw sze  m iejsce n a leży  się N eben- 
z-aihlowi, k tó ry  sze reg  o s try ch , p rz y z iem n y ch  i ro ­
żnych  s trza łó w  b ro n i z nieo-puszczającm  go  spoko­
jem i szczęśc iem . Jem u  n a leży  p rz y p isa ć  su k ces 
M akkabi. P r z y  -końcu g ra  n e rw o w a , n aw e t -o lek ­
kiej p rz e w a d z e  białoniebieski-ch.

C rac o y ia  nie w y zy sk u je  rzu tu  k arn eg o , obronio­
nego p rz e z  N ebenzahla, z a ś  w sp an ia ły  i p ew n y  
s trza ł z rzu tu  w olnego F ry c a  p o p raw ia  g ło w ą  Ko­
gut —  na au t. Mimo obustro n n y ch  w y siłk ó w  w y n ik  
m e u lega zm ianie. R ogów  5:0 d la  C racov ii: 

S ędziow ał p. B ran d t, n a  k tó ry m  znać było  d łuż­
szą  p rz e rw ę , m im o -okazyw anych na jlepszych  chęci, 
słabo . Pub liczności około 4000.

Z aw o d y  poprzedził m ecz  w  p iłkę  rz u e a n ą  dw u 
żeńsk ich  d rużyn  K. S. C raco y ia  B iało-czerw one— 
B iałe, zakończony  zw y c ięs tw em  p ie rw szy ch  w s to ­
sunku 6:5  (5:4). D ru ży n y , sk ład a jące  s ię  po  7 g ra ­
jący ch  w y s tą p iły  w  sk ład ac h : B ia ło -czerw o n e : 
M aiły, F ried le ró w n a , G ebauer, P aw ło k ó w n a , N as- 
só w n a, S chonow itz , Tom asizków na; B ia łe : Ł ow co- 
nów na, S ch itte rste in , S try ch a rzó w n a , S trze lieh o w - 
ska , Tom aszków -na, P aw lik ó w n a , S ta rzy c k a . G ra
0 p raw id łach  ty ch  sam y ch  c o  futbal, z  tą  różn icą , 
iż polega n a  g rze  ty lk o  rękam i. N ależy  z  zad o w o ­
leniem  podnieść fakt, iż K. S . C raco y ia  n a  te ren ie  
działa lności sportow ej w śró d  k o b ie t w iedzie p rym , 
z w ła szcz a  w  tym  k ierunku  w  K rak o w ie  b ard zo  
m ało  się czyni. W yszko len iem  d ru ż y n  żeńskich 
w Cracoyia g o rąco  zajm uje -się d r  L u stg arten . W .

O lsza —  W isła (komb.) 2:1 (0:1).
Z aw ad y  tow arzysk ie .

Z aw o d y  s to jące  n a  b a rd zo  niskim  poziom ie sp o r­
towcem, p ro w ad zo n e  w  len iw em  tem pie, i k tó re  
m im o p rzew ag i g o sp o d arzy  k o ń czą  się zw y c ię ­
s tw em  O lszy. S ęd zio w a ł bez po jęcia p . Mun-d. Mu­
sim y jed n ak o w o ż zw ró c ić  u w ag ę , iż rek lam ow an ie  
m eczu O lsza — W isła , zap o w iad ające , iż w y stąp i 
p ie rw sza  d ru ży n a , g d y  w  rzeczy w is to śc i w  sk ła ­
dzie znajd-ue się ty lk o  d w u  g ra czy  (M arcinkow ski
1 Ś liw a), je s t co  najm niej nie n a  m iejscu  i m oże być 
podciągn ięte  pod m iano n ab ieran ia  publiczności, nie 
m ów iąc już o tem , iż sam  klub trac i p rz ez  nie ty lko 
n iepo trzebn ie  opinię, jako p o k o n y w an y  p rzez  d ru ­
ży n ę  k lasy  B, k tó ra  technicznie i kom binacyjn ie nad 
pseu d o -p ie rw szą  W isłą  g ó ro w a ła . B.
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T. S. K row odrza — K. S. Pogoń 6:0 (3:0).
S t a u j o n  s p o r t o w y  2 0  p .  p . G r a  n r e r e s u j ą c a .  S ę d z ia  

p. Sternberg.

2 WARSZAWY
13 w rześn ia . 1922.

Mistrzostwo PolsKi północnej.
W arta (Poznań —  Polonia 3:1 (1:1).

S p o tk an ia  teg o  oczek iw ano  z nad izw yczajiem  
za in te reso w an iem . N iebyw ale  'do tychczas w W a r­
szaw ie  tłum y  p o ciąg n ę ły  do A grykoii i o toczy ły  
z w a r tą  fa lą  bo isko  iu tbalow e. D obra m ark a  
k tó rą  w y ro b iła  sobie W a r ta  w ostanicih spotkaniach  
zrob iła  sw oie. I publiczność nie zaw io d ła  się. Z oba­
czyła', jako  p rz ec iw n ik a  m is trza  sto licy , d ru ży n ę  
n ap raw d ę  p ie rw szo k laso w ą.

S iła  d ru ż y n y  poznańsk ie j leży  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  w  ataku , k tó ry  m oże dziś obok a tak u  Pogoni 
lw ow skiej u w a żać  za  najlepszy  w P olsce. L inia 
p o m o cy  i ob rony  s to su n k o w o  s łab sza , choć niezła, 
uciLuUhast b ra m k a rz  n iepew ny . P od  w zgiędem  tech ­
niki nie ustępuje dziś m is trz  w ielkopolski (dziś już 
p ew n y  m is trz  P o lsk i północnej) żadnej d rużyn ie  
w  k ra ju .

Z p o jed y n czy ch  g ra c z y  na czoło w y b ija ją  się S ta ­
liński, P ry m k a , P rz y b y s z  i N iziński w a tak u  i Spój­
na w  pom ocy. Z w łaszcza  S ta lińsk i rnimo ra n y  na 
nodze z o s ta tn ieg o  m eczu  w  Łodzi zw ra c a ł p o ­
w szechną uw agę.

M istrz s to licy  na to m iast w dzisiejszej form ie nie 
p rzed s taw ia  się g roźn ie . D ru ży n a  m im o d obre j p o ­
m ocy i w sp an ia łeg o  b ra m k a rz a  nie je s t obecnie 
v, m anie zw y c iężać  w  p o w ażn ie jszy ch  spotkaniach . 
P rz y c z y n ą  tego  beznadzie jny  a tak , w  k tó ry m  je- 
uynie G rabow sk i sto i n a  w ysokości zadan ia . O bro ­
na niezła, z w ła szcz a  H am burger. G ra  zak o ń czy ła  
się zasłużonym  zw y c ię s tw em  W a rty , p rz e w y ż sz a ­
jącej sw ego  p rzec iw n ik a  pod k ażd y m  w zględem . — 
je d y n ie  dzięki n ad zw y czajn e j g rz e  Loitha II 
w  b ram ce  m a P o lon ia  do zaw dzięczen ia , że nie p o ­
n iosła dotk liw szej p o rażk i.

Z w y c ię s tw em  tem  zap ew n iła  sobie W a rta  m i­
s trzo s tw o  w  grup ie północnej. R o zstrzy g a jące  jej 
spo tkan ia  z P ogon ią  o m is trzo s tw o  P o lsk i b ęd ą  
n ad zw y czaj in teresu jące , a w y n ik i sa  'dziś w ielkim  
/.udkiem  zap y tan ia .

S k ła d ’
W a rta : K a c z m a re k '— O lszew sk i, C eller —  J a ­

nicki, Kosicki, Spojda—Niziński, P ry m k a , S ta lińsk i, 
u rz y b u sz , D ab ert.

G olonią: L oth II — H am burger, Sm id — Geibet- 
ner 1, Loth 1, Miick C zyżew sk i, H erm an s, G ra ­
dow ski, Z antm an, E m chow icz.

P rzeb ieg : Z aczy n a  W a rta . P o lon ia  o d b ie ra  p iłkę 
: p rz y p u szcz a  a tak  zak o ń czo n y  spalonym . P o  w ol­
nym  o trzym uje  p iłk ę  D ab ert i oddaje p ie rw sz y  
s trz a ł na b ram kę Polonii, obroniony p rz e z  L o tha  II. 
N astępują zm ienne a tak i obu stron . T em po szalone. 
Polonia nie w y k o rzy s tu je  dogodnej pozycji. C en trę  
iNizińskiego c h w y ta  Loth II. N astępnie sze reg  rz u ­
tó w  w olnych  za  faule i spalone obu stron . W a rta  
co raz  częściej iprzy piłce. L oth II co chw ilę musi 
w k raczać , d w u k ro tn ie  n iebezpieczne p rzeb o je  S ta ­

lińskiego d P rz y b y s z a  u d arem n ia  w ybieg iem  w y ­
b ie ra jąc  p iłkę  z p od  nóg. G ra  o tw a r ta  p rz y  lekkiej 
p rzew ad ze  W a rty . W  29 m inucie po  kom binacji Ni­
ziński—S talińsk i— P rz y b y s z  s trz e la  o statn i z naj­
bliższej odległości p ie rw sz ą  b ram k ę . P o  ro zp o czę­
ciu ze  ś ro d k a  w tej sam ej m inucie przesitrzeliw uje 
tenże g ra c z  z p a ru  k ro k ó w . P iłk a  p rzen o si się na 
s tro n ę  W a rty  i już w  31 m inucie p ięk n y  i silny 
s trz a ł G rab o w sk ieg o  p rzynosi w y ró w n an ie . B u rza  
oklasków . G ra  z a o s trza  -się, tem po w z ra s ta . W a rta  
a tak ipe  z  b ra w u rą  s tw a rz a ją c  co chw ila  g ro źn e  m o­
m en ty . S ta lińsk i przesitrzeliw uje d w u k ro tn ie . — 
L oth i i  w y jaśn ia  p a rę  n iebezp iecznych  sy tuacji.
P o  chw ili en e rg ja  zielonych  słabn ie  i do g ło su  p rz y -  
cuouzi P o lon ia , k tó ra  od tej chw ili (35 m in.j uo 
p rz e rw y  gośc i na  po łow ie  p rzec iw n ik a . S łano  g ra ­
jący  a tak  nie m oże d o jść  do s trza łu . S trze la  jed y ­
nie dwuKrotmie G rabow sk i, lecz  b ez rezu lta tu .

P o  p rz e rw ie  a tak u je  w  dalszym  ciągu  Polonia , 
k tó ra  do 15 m in u ty  gości na  po łow ie  poznaniaków . 
Pounoc zasila  a tak  dobrem i p iłkam i, lecz g racze  
ataKu m e m ogą zd o b y ć  się  n aw e t lia s tw o rzen ie  
łV. ia-iiCj syruacii. Mimo p rz ew ag i Polonii, K aczm a­
rek me rna co  do  ro b o ty . D w a korinery beznadziei- 
..i-j buc są ow ocem  k ró tk o trw a łe j p rzew ag i. D aleki 
rzu t O lszew sk iego  o czy szcza  a tm o sferę  pod  b ram ­
k ą  W arty , a  od teti chwiilł s y tu a y ę  opanow ują go ­
ście. P o  kom binacji S tah ń sk i-P rzy b y sz -S p o ju a .

i. „ j.b u ii o s tro  w  p o p rzeczk ę . A tak za  a ra ­
kiem  sunie na  b ram kę g o spodarzy . H am burger 
i Sm id p ra cu ją  w zorow o . P o  koiei S ta lińsk i. Do- 
Dert i SpoM a p rzes trze liw u ją . G roźny  p rzebó j P r z y ­
b y sz a  udarem nia  H am burger. G órna c e n tra  iNiziń­
sk iego  n a  sia tk ę . S ta lińsk i kuleje. R óg d la  W a rty  
bije uaberit. K osicki s trze la  w  aut. 23 m inu ta w oiny  
do Polonii. A tak ostatn iej ko ń czy  się  rog iem . D a­
leki rzu t C eliera , p iłkę doistaje S ta lińsk i i po  akcji 
so low ej s trz e la  n ieuchronnie d ru g ą  b ram k ę d la  
zielonych. P o  rozpoczęciu  znów  S ta lińsk i p rz e a  
■Gramką. R atu je  Sm id. I zn ó w  W a rta  p rz y  piłce. 
D w a s t rz a ły  D a b e rta  m ija ją  cel, a silny  s trz a ł S ta ­
lińskiego z b lisk a  b ro n i L oth  II. S zó sty  róg  dla P o ­
lonii w  aut. N iebezpieczny  p rzebó j N izińskiego uda­
rem nia fenom enalnie L oth  II. C hw ilę  potem  zam ie ­
szanie pod b ram k ą  Polonii. Lotłi 11 w yb iega . S ta ­
liński s trz e la  w  p u s tą  b ra m k ę  (40 min.) u s tan aw ia ­
jąc re zu lta t końcow y .

S ędziow ał p o p raw n ie  p. F ied ler. T. G.

Z POZNANIA.
8 w rześn ia  1922.

Reprezentacja w ojskow a D. O. K. Poznań — Unia 
9:3 (4:0) (!).

Stadjon w ojskow y.
S k ład  rep rez en tac ji: K uzior —  G rzeszków iak . 

P iła t — P a lacz , B ercz , S po jda —  S zw arc , K ozłow ­
ski, Kul a  w'laik, P rz y b y sz , M aszner.

U nia z diwom a reze rw o w y m i. W łaśc iw ie  m iała  
się odbyć g ra  m iędzy  re p rez . w o jskow ą P oznania 
i Łodzi, ale pon iew aż ta  o sta tn ia  się nie staw iła , s ta ­
nęła  w  ostatn iej chw ili Unja. D ru ży n a  w ojskow a, 
p o siad ająca  w  sw y m  zespole znane n azw isk a , oka­
za ła  s ię  zespo łem  n ad zw y cza j zg ran y m  i te ch n i­
czn ie  w y so k o  sto jącym , to  też  zw y c ięs tw o  jej, a c z ­
kolw iek nie ta k  w y so k ie , b y ło  w  zupełności z a s łu ­



Nr. 28   W IA DO M O ŚCI S P O R T O W E   U

żone. Woijsikiowi m ieli p rz e w a g ę  od p oczą tku  do 
końca. A tak ich  s trz e la ł n ad zw y czajn ie , a w ięk ­
szość 'bram ek b y ła  nie do  obrony. Uiiij-a g ra fa  s la ­
b ie ' niż zw yk le . Z aw iod ła  zw ła szcza  pom oc, gira-

o w tvm  dniu b a rd zo  słabo. A tak, iak zw yk le  
szy b k i, a tak  m ało  zg ran y . G ra  sam a b y ła  b ard zo  
:r>fai-psu;ąe a  Ż yw e 'e w m . w ek ne kom binacie, no 
: m oc b ram ek  m iu^ety  in te re so w ać  Szkoda
j c w n że publiczność ciągle jeszcze odnosi sie z r e ­
ze rw a  do zaw odów  d rużyn  w o sk o w y c h , n a w e t  
-ip 'fa'-szvcb. k tó re  p rzec ież  nie w iele  ustemuia d ru ­
żynom  cyw ilnym . G ra w p ie rw sz e ' po łow ie  p tz y  
~Vko: rw e w a d z e  w c isk o w y ch . p rzy n o si im 4 b ra m ­
ki. w  czem  iedna m ożliw a do  obrony. W  d m g ię l
0 ołow ie zd o b y w ała  oni dalszych  5 b ram ek  'pdnok
1 Unia. gradaca faż znaczn ie  leipiei. z d o b y w a  dla 
sw ych  b a rw  3 b ram ki, w  czem  ied n ą  z rzu tu  k a r- 
•if.rrp P 7titófe 'updtiyrb b '3  dfa Unii P o d czas  z a ­
w odów . k tó re  śc iąg n ę ły  liczne rz esze  wojska, m-zw-

' ..........— Pn w ofakow a. N ow o
-rf-adfan w o tskcyur coisiada d o b re  boisko  piłki ne 
7 "n‘ ; 5ed y n e  w Poznaniu  k ry te  try b u n y

Sędzia kp t. B aran .
in  u /rześn ia  1922 

Pogoń (Poznań) Ł. T, G. S. (Łódź) U l  (0:1)
Z aw o d y  to w a rz y sk ie  m ied zy  obu d rużynam i 

nie n a leża ły  do c iekaw ych . Pogoń w y s tąp iła  iz 4-mn 
g raczam i re ze rw o w y m i i g ra ła  ta k  słabo, że  w v  
nik nie odpow iada nalwet s to sunkow i sił. Łódź 
m iała n aw e t rP Ź ew age w  g rze  i zw y c ięs tw o  iei 
w  stosunku 2:1 ty ło h y  odpow iednikiem  sił Pogoń, 
k tó ra  w y stąp iła  po  k i!ku ty  goldn iow ei p rz e rw ie  
. . ’ znaczny spadek w  form ie. Aak ;e' w o j 
chao tyczn ie  i bezm yśln ie  a pom oc b y ła  na is łah sza  

W  obronie dobrym b v ł Gruszko-w-Lk. 
k tó r y  b v ł najlepszym  g raczem  w  ty m  dum i on 
też  u ra to w a ł w iele n iebezpiecznych  sv tu acn \ ? 
T G S., k tó ry  n iedaw no  p rz e g ra ł z Pogonią 5 -fi 
w y k a z a ł znaczna p o r ra w e  w  grze. T y ły  'ego  u ra- 
'■nm iy b e z  zarzutu, a atak, k tóry b y ł d o tv o b o7.;>s 
n a is ła h sz a  częścią  d rużyny , kom binow ał chwifam i 
d-obirzp. b ra k  mu łedyn ie  pew nego  s trza łu  un bzam - 
Vp r r e  rozlnoczyna P ogoń i :u ż  w  p ie rw szy ch  m i­
nutach oddalę K łepacki kilka n iebezpiecznych  
s trza łó w , k tó re  p rzech o d zą  obok słupka Pow oli 
gra sie w y ró w n u ie . W  3 min. ró g  dfa Ł. T. G c  . 
k tó ry  zaczy n a  a tak o w ać . Poimoc Pogoni w a  b e z ­
m yślnie rzad k o  ty lko  w sp ó łd zia ła jąc  z  atak iem  
W  14 m in. ró g  d la  Pogoni. Zwolna zazn acza  sie 
p rzew ag a  Łodzian, k tórzy  w  28 min. zd o b y w ała  
p?ekna b ram k ę  z kombinaciu. P o ło w a  1 :0.

W  drugiej po łow ie g ra  ży w a’. O bie s tro n y  a ła - 
kuia naorzem fan . W  22 min. w y ró w n u ie  Pogoń 
z rzu tu  k a rn eg o , strze lonego  nie do Obrony p rzez  
A dam skiego. P o d  k on iec  p rzew ag a  Pogoni, 'ednak  
a tak  lei gubi stale  piłkę. R zu tów  rożnych  3:1 dla 
Ł. T. G. S. Publiczności m ało. S ędzia  o . Małlow.

Pogoń II —  S p arta  I 2:2. S ędzia  p, Schm idt.

13 w r z e ś n i a ," '1922.
U nia’— 58~p. p. 1 :1  (1:1) .

W e  ś r o d ę  o d b v ł v  s io  z a w o d y  m i e d z y  m i s t r z e m  
w o i s k o w y m  D. O. K  a U n ia .  Z a w o d y  p r z e r w a n e  n a  
k i l k a n a ś c i e  m i n u t  p r z e d  k o ń c e m  z f a o w o d u f a d e w y T G r a  
n a o g ó ł  r ó w n a .  P u b l i c z n o ś c i  b .  m a ł o .  B.

ZE LWOWA.
17. wcześni1 a 1922.

Zawody międzymiastowe,

KraKów — Lwów 4:1 (2 :0 ).
K raków : W iśn iew sk i, K aczor. Klotz, F risch er 

C ikow ski, G ieras, D anz, C zulak. R eym an, K ow al­
ski, Szperling.

L w ó w : M ietek K uchar, O learczy k , Km iciński,
Kopeć. Witkio-wisiki. GuBcz, M uller, B atsch , W acek  
K uchar, G arb ień , S ło n e c k i/

T ak  w ysok iej klęski L w o w a nie spodiziew m o 
się. temhairdlziej. że  skłaid K rakow a nie b y ł najlep ­
szy. a L w ó w  w ystaw i?  nailepszą  siwa iędynasjke . 
iaka m iał w  danei chw ili do  d y sp o zy c L  P o rażk a  
ta ifasit jed n ak  najzupełniej zasłużona , m imo, że 
w  dinugiei Po łow ie L w ó w  „dusił“ n iem iłosiern ie: 
g ra cze  K rak o w a  b y li bez p o ró w n an ia  lepsi k om bi­
nacyjn ie i techn iczn ie od L w ow ian , k tó rz y  z a w ie ­
dli na ca łe ' flinii. N apad T wotwa g ra ł  b a rd zo  słabo, 
nie m okazał sw oich s trza łó w , kom binacie u ty k a ły  
-M ęki znakom itej p o m o cy  i obronie K rakow a. N ak 
lep szy  b v ł S łonecki. zw łaszcza  w  p ierw sze! poło- 
w ie - w  drugief w ózk n fac  za diuż.o zepsuł w iele  k o ­
rzy s tn y ch  m om entów . D o b ry  h v ł rów nież  B atsch , 
p+Aińr *vs i-.aii>7?e w c iąż  b o m b ard o w ał b ram kę K ra ­
k o w a  i zdoby ł honorow ego  gola dla L w o w a. R eszta  
słaba P o m o c i  obrona ca ła  do n iczego : cz te ry
bram kL i ak ie  zdobył K raków , b y ły  z te ' w iny. 
M ietek K uchar w  b ra m c e  nadspodziew an ie  d o b ry  
g ra ł iak m ógł naiileoiei, gdvż. wsizvstWie c z te ry  gole 
b v łv  nie dw obronienia. W  K rakow ie  doskonałe 
oba sk rz y d ła : S zperling  i D anz, W  pom ocy  aznako 
m itv  C ikow ski na środku i G ieras na lew ei pom ocy. 
O brona i b ra m k a rz  b ez zarzu tu . W  inierwszei po­
łow ie g ra  c a ły  czas o tw a rta , p ro w ad zo n a  w  szyb- 
kiem  tem pie. A taki p rzen o szą  sie z b ra m k i pod 
b ram k ę , p rzy czem  n a ra d  K rak o w a lep ie’ i c ,żeście’ 
'strzelał. Z aczyna Kraików, L w ó w  odbiera miłke 
• afaknie. afle p iłka idzie na a u t W  3 udn. ró g  do 
T w o w a n rzez W itkow sk iego . Ł ad n v  a tak  T .w ow a 
psu je p rz ez  sw ói egoizm  S łonecki. kooine piłkę na 
n u t  z a m i a s t  cen tro w ać . 7  min. ró g  do T.Wowa. b ron i 
tn in ip  M. K uchar. M inuta późni©' ró g  do K rakow a. 
W acek  K uchar bije g ło w a do bram ki- W iśtu ew sk ' 
b ro n i r  cbin zon ad a znów  na róg. O bustronne w y p a ­
dy  'kończą s ie  na aucie. T ta k  10 m in. pudłyie B atsch . 
a w  18 i 21 min. K ow alski i Danz, D opiero 37 m inuta 
p rzynosi p ie rw sz y  p u n k t d la  K rakow a, s trze lo n y  
p rzez  C zulak a D ruga b ram k ę  zdobyw a K ow alski 
w  40 m in., w y k o rz y s tu ją c  s ła b y  m om ent W itk n w  
sk iego . N a m inutę przed pauza p rz e s trze la  Danz 
z pewne* pozycji.

Po  zm ianie oół L w ów  odrazn  osfaga b ezw zg lę ­
dna przew aige nad. K rakow em  i g ra  c a ły  cz a s  toczy  
sie uod b ram k a  gości, ale s łab o  g -ra^oy  nie
w y z y sk a ł należycie  te j p rzew ag i. K rak ó w  n a to ­
m iast p rzep ro w ad z ił d w a w y p ad y , oba zakończone 
zdobyciem  bram ki. L w ó w  zd o b y w a b ram k ę onz^z 
B atscha  w  25 m inucie. Kraików rew an żu je  sie w  34 
min. p rz ez  R eym ana i 36 min. p rzez  K ow alskiego. 
L w ó w  zd ep ry m o w an y  u tra ta  d a lszy ch  dwu, p un­
k tów , g ra  chao tyczn ie  i mie iest w  stan ie  zm usić



12 W IA D O M O ŚC I S P O R T O W E Nr. 28

doskonałego w ty m  dniu W iśn iew sk iego  do k ap i-—J m ra ,  Szydłowski. Błachowski — G ardzilski, W iśnie- 
t ul a ej i, tak . że w y n ik  p o zo sta je  iuż b e z  z im ia n y .^ |wski k Jarosz. Niedzielski II, Janecki. 
p os?rnv 7:2 n a  k o rz y ść  L w ow a. R zu tów  w o łn y o h lfi . M etal: Orłowski — Rabiasz. Jeż Pachołek -
24:16 n a  k o rz y ść  L w ow a. A utów  w rz u ca  L w ó w  301p $ ^ 'erman K°ry ' Kozioł I, Florek, Klaus. Kozioł TI. 
K rak ó w  18. Grząbel.

S ęd zia  p. R osenfetd  ;z B ielska p rzeo czy ł zbyt'. J £ ra m e  obf.towała*w za,m u,ące m om enty, <ędz,a 
w iele  i sw oim i 'w yrokam i w y w o ły w a ł b u rze  siprze- .J1' dinger. 
sp rzec iw ó w  i olkrzyków  pod sw oim  adresem . S łu ­
sznie też  k to ś  dow cipny  pow iedzia ł. ,źe K raków
w y g ra ł p u h ar, a sedizia fu te ra ł z pubar-u“ . A te ra z  
apel pod aldresem L. Z. O. P . N-u, k tó ry  za  sw oje 
p o st ęn o wam i e w obec p ra s y  spo rto4v e :; -zasługuje na 
publiczne nap ię tnow anie . M ianowicie nie d a ł w a sz e ­
mu sp ra w o z d a w c y  w olnego w stęp u  na  try b u n ę , 
a na  iego u rg e n sy  ra c z y ł  p rz y z n a ć  n a jgo rsze  m iej­
sce  na  gó rze  try b u n y , gdzie pub liczność zasłan ia ła  
w idok na boisko, a z  pow odu ciem ności nie m ożna 
b y ło  rob ić żadnych  spostrzeżeń . K a-el.

17 w rześn ia  1022.
Czarni jun . — Z. K. S. Naprzód 2 :1  ( 1 : 0 )

Z aw o d v  to w arzy sk ie . Boiisko T. Z. R.

Z PRZEMYŚLA
1? w rześn ia  1922.

Polonia — W arszaw ianka 7:1 (5:0)
Z a w o d y  t o w a r z y s k i e .

B oisko w  stad  jonie w ojskow ym .
S rom otna k ieskę poniosła W arszaw ian k a  

w P rzem y ślu . w y łączn ie  dzięk i tem u. że P olonia 
p rzypom nia ła  sobie d aw n e  cz asy . k tó re  !u ż  dzisiaj 
na leża  d o  b ezp o w ro tn e j o rzeszłości. O sta tn ia  g ra  
i w vnik . to  ty lk o  ch w ilo w y  p rz eb ły sk  m inionej 
św ietności, k tó ra  zab ły sn ąć  nie m ogła ani na m e­
czu z T am o v ia . (Zapom niałem ! T oć to. w ed łu g  p. 
dir H en ry k a  Sw iatnilckiego, lek a rza  w  P rzem y ślu , 
wicomr. P . K. S. Polonii (v. ..S nort“ Nr 26) —1 o 
M allow vel M olkner w im en ). ani'1 w re szc ie  na m e­
czu z H abiborem  (kto  w in ien ?). Z resz tą  i W a rsza - 
w ianka sam a p rz y czy n iła  się do  t e : k lęsk i. Bo mia- 
iac co najm niej ty le  nozycłi ile Polonia z pow odu 
zupełne! nieum iejętności w  strzelan iu , zdo ła ła  w y ­
zy sk ać  ty lk o  iedna.

B ram ki strzelili d la  Polonii W o ch an k a  (3), D o­
b rzańsk i (2), W olfstab i (2): d la  W a rszaw ian k i: B a- 
ebet. Roigcw 7 :3  d la  Polonii.-

Z aw o d y  p ro w a d z ił iak  zw y k le  b a rd z o  do-hrze. 
p. S zarg e l sen. P io tr  H um ański
17 w r z e ś n i a  1 9 2 2 .

Pogoń II (L w ów ) — H agibor 7 :1  (4 :0 )
Zaiwody tow arzysk ie .

P o g o ń  m im o ,  że w y s t ą p i ł a  bez^  M ie tk a  K u c b a r a  
o d n io s ł a  t a k  p o w a ż n y  s u k c e s .

Z TARNOWA
1 6  w r z e ś n i a  1922.

H arcersk a dru żyn a Sp. —  Dror (kom b.) 11:1 (3:0) 
16 p. p. — 5 p. sap. 2:1 (2:l).i

1 7  w r z e ś n i a  1922 .

T arn ovia  II — M etal 6 :2  (2 :2 ) .
T a r n o v i a  : S z u lc  —  N ie d z ie l s k i  I, P a r t y k a  —  S e -

Z JASŁA
9 w rz e śn ia  1922.

Z. K. S. M akkabi II — H. S. S parta  2:1 (1:0).
G r a  d o ść  z a jm u ją c a  p rz v  lekk ie j  p rz e w a d z e  M a k ­

k a b i  II. u k tó re j  d a je  s ię  z a u w a ż y ć  p o s tę p  w  te c h n ic e  
i k o m b in a c j i .

Czarni II — R. K. S. Pogoń 1 4 : 2 .

Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Królewska Huta.

12 w rześn ia  1922.

Mistrzostwo PolsKi południowej.
P ogoń (L w ów ) —  R uch (W ielkie H ajduki) 6:0 (2:0)

O sta tn ie  za w o d y  o m is trzo s tw o  P o lsk i p o łu d ­
niow ej ro z eg ra ła  lw o w sk a  Pogoń  w e w to re k  dn. 12
b. m„ z R uchem  górnośląsk im . M ecz p o w y ż sz y  
-odbył się w  K rólew skiej H ucie p rz^d  d o ść  licznie 
zeb ran a  publicznością .

D ru ży n y  w y s tą p iły  w  następu jących  sk ładach : 
P o g o ń : H aczew sk i, O learczy k . Ignarow icz, Oe- 

b arto w sk i frez.), W ójcicki. W olak  (rez.). S łonecki. 
G arbień. K uchar. B atsch , Ju ras.

R uch : K ram er, Stykow-siki, G erlich, Szpaleik. Ko­
nie. Hilla. P rukoP , W ioch. Rus. Kónig. Innioła.

Do n au zy  g ra  z  n ieznaczną  tylko- r rz e w a g a  P o ­
goni. RUch b ron i s-ię dzielnie, n a ra liż ira c  zakusA' 

w  tem  dyktufe sęd z ia  rz u t k a rn y  
o rzec iw  R uchow i. B ile go B atsch . b ra m k a rz  n a m -c 
riilke. lecz nadbiegaliacy S łonedki strze la  oowftór- 
w*e ii zd o b y w a  nMPiAyszegó gola (7). P rze d  oauza 

P ogoń jeszcze  iedna b ram kę , a to 7P 
strza łu  B acza w  lewAf róg. — P o  zm ianie ró l  a tak i 
Poznnk  o-raiace? z w iatrem , czestsze  Ruch 
'•ni m nie! am bitnie, a co g o rsza  ch ao ty czn ie . Z w ła- 
— nt ak s ta ty s tu je  n iem al na boisku bib konie 
mikp ku... w łasne! b ram ce . G ra Pogoń: rmurnfleź
w iele ,rv0izostaw ia do życzen ia. O orócz  Słoneckiecm. 
VtA.rv  rtriplnip rusza  sie m  boisku. w's:7Vspv  inni 
na.nnsfn;CAr H ora  s łab y  ty lko  uldzibł w  -otzp. R-ram t: 
w  (oi P7pAc? zawódóKy zdlnbywaia dja Pogoni: łpdtia 

1 a m inucie ' t r z y  ostan ie  W acek  K uchar 
,v ostatn im  k w a d ran s ie  za w o d ó w  
j gto-sunok rogow  7:2 dla Pogoni. Sedz>r>wał t>. 
F ev m  z K atow ic. Efka

Wiadomości z zagranicy.
17 w rześn ia  1922.

Praga. S p a r t a —Union Ż 'żk o v  3:0 (2:0) m is trz .  S lav ia— 
S p a r ta  ( Klar)no) 1:0 (0:'i). M a lo s t r a n sk y  — D, F . C. rez. 4:2. 
Meteor V I I I —Ki oceh lavy  1:1 (10) .  Vietor ia  Ż iżk o v —M eteor 
y in n h ra d y  3:0.

Pilzno. Sparta  rez (P ra c a ) -O ly m p ia  5:1 (3:1).
Sa Cieplice. Niem. Z. P. N, w 0 ' e c t ia c h - ś r o d k o w e  Niemcy  
4 : 2  (3 :0 ) .  J
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Pardubice. S. K. P a rd u b ic e —S. K. P rzerów 5:0 .  
Preszburg. S. K, B ra t  lav a—S. i \ . T a r n a v a  2:2.
Berno. ». K. Z ideni o — Mor. S lavia  5 : 0  (2 :0). W ack er  

(W iedeń) - B r i in n e r  S. K. 7 2 (5 0).
MorawsKa Ostrawa. D. S. V. W i t k o w i c e - H e r t h a  (O pa­

wa) 2:1 (1:1).
Bogumin. S. V. B ogum in  B B. S. V. (B o is k o )  3:0 (2:0). 
Opawa. D. S. V. L i g a —Y ere in  f. B. (W rocław ) 3: < (1:1). 

S p o r 'k l u b  (O paw a) -  F u s s b a l lk lu b  (W ioc taw ) 1-0 (0:0). 
Cieszyn. D. S. K. C ieszy n—S J K .  L cany  3:0.
W iedeń.’ M istrzo s tw o  I k lasy  A m a to rz y — S p o r tk lu b  

3:1 (0:0). R a n  d —V ienna  8:0 (5:0) O ba  riowyższe m ecze o d ­
b y ty  sie n a  H o h e  W a r te  w obecności 50 00 ) ludzi.  H e r t b a — 
R u d o lfshu ee i  1: (1:0). I i a k o a b - W .  A F. 3:1 (2:1). A d m ira  
—F lo r id s d o r f  5:1 0 .0 ) .  M istrzostw o I I  k ia sy  S lo y an — Sim- 
m e r in g  3:3. G e rm a n ia —N icholson  1:>. S p o r t f r e u n d e —C ti-  
ck e tp r  20 . Red S t a r —O s tm a rk  3 0. S t u r m - N u - s d o r f  2:1 
G e r s t h o f —S tr a s s e n b a h n  3:0.
F '  Berlin. N o rd -N ord w e s t-U n io n  — O b ersch o n w e id e  2:1 
V o r w a r t s - H e r t h a  3:2. W a c k e r - U n i o n  ^2 2:1. Victor ia— 
S e a n d a u e r  Sp. F. 5:0.

ŁipsK. O lym i ia -  V ictoria 0:2. B a l lsp ie lk lub— W ack e r  1:1 
G e rm an ia  F o r t u n a  1:4.
KiS Halle. H alle  9 7 - S p o r t f r e u n d e  3:0. H alle  98 - N a u m b u r g  
2 :1.

H am burg/H am butg e r —S p o r ty e re in  9:1.

LEKKA ATLETYKA.
KRAKÓW

Zawody klubowe Ż. K. S . Makkabi.
W  diniu 16 tom. prtzy  miileisipinzyjającej p o g o d z ie  odlby- 

}y s i ę  k lu b o w e  ziaiwlcdy lelkiko-attlJetyiGzne M/atklktaib1!. 
Wytnfiki osiągnięto) to. s ł a b e .

100 m . :  Spiegeil 11.8 s . B e c k  e r  11.9 sek .
1500 m . :  Kiornfeld 4 :5 9  Rosiam berg 5:06.
400 m . : Lamdlalu 1:04.
800 m . :  G ojdfiinger 2 :2 6  Kldrtnfellld 2 :2 6 4/5.
4670 in .:  Y ierfc l  16:52.
S k o k  ‘\v  dlal: H e im  4.95 m. B e c k e r  4.9D m.
Skolk w  z w y ż :  S c h n e id e r  i. (prizielz lo s o w .)  1,>0 cm. 

Ż e b e r k o  139 am .
R z u t  (Oszczepem: Helium 33.35 m .  Liamdau 31.95 m. 

Rzuit d y s k i e m :  H e im  28.50 m. Ż e b e r k o  28.15 m . 
Pctonięiciie k u l ą :  G r e s c h l e r  10.63 m . S c h n e id e r  T.

10.62 m.
S z ita fe ta  4 X 1 0 0 :  (O s iek .  Beekeir , S p i e g e i  Hęiim)

51.4/5.

WARSZAWA.
W yniki os!ągnięte na „Olympiadzie" wojskowej 

w W arszaw ie w dn. 8, 9 i 10 bm.

R z u t  d y s k i e m :  J. Ba/rtan 39.60 (ireklord polsk i)  Łaiśtói 
33.15 Kopactz 32.40.

Riziult Ikulą: J . Banaln 11.69 (iretktord po lsk i)  Luidkł 
10.21.

Rzuit o-szoraopem: Reńiskl 41.67 F i s c h e r  38.59.
S k o k  w  z w y ż :  Rairłińsikii 1.57 J. L o th  1.56.
Skolk w  d a l :  Zetmaniek 5.64.
Biegli 100 m . :  W ollczak  12.6, 200  m  : Sośnitlkii 24.3. 

S z y m a ń s k i  25.8. 400 m . :  W a l c z a k  56.2, 800 m .:  Biolcha,- 
inioiwiskti! 2.20.5, 1500 m . : Z an d  rawejcźsalk 4 47. l i d  in. 
z  iplioitkaimi: G o t t  20.4.

Sz ita fe ta  4 X 4 0 0 :  L ó d ź  4.01.
Jalk w ildac wynikli n a o g ó t  mi ' m e .  D la  k o n t r a s t u  2 

noiw.e irelklordy piolliskile iretainowflomie p r z e z  z n a k o m ic ie  
u s p o s o b io n e g o  J. B a r a n a .  T. G.

PRAGA.
T r z e c i  d z ień  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  le k k o -  

at'1 © ty c z n y c h  Sławili za lkończy}  s i ę  zu ipe łnem  z w y c i ę ­
s t w e m  . z a w o d n ik ó w  an g ie lsk ich .  C h a r a k t e r y s t y c z n e m  
je s t ,  że. w  biegaidh w e d ł u g  w y n r a r ó w  s y s t e m u  m e t r y ­
c z n e g o  A n g l ic y  ibyllii stalle p o k o n y w a n i ,  g d y  ty m c z a s e m  
w  diniu o s t a tn im ,  k i e d y  biegli o d b y w a ł y  się (w ed ług  
n o r m  an g ie lsk ich ,  oi siaimi: ziaiwodmócy z d o b y l i  w s z y a t -  
Ikśe p i e r w s z e  m ie js c a .  Ś w i a d c z y  to  (w y ra ź n ie  o  t ę m  żę. 
'zawiodnńk t r e n u j ą c y  s t a le  p e w n ą  o d le g ło ś ć ,  m o ż e  b y ć  
ła /tw o polkioinanym pirizy iniezmaiozineim zmieisizeinnu lub 
zwlęikiszeniliu 'dluigośtci b iegu .

Wyrnilki z ostatniego dnia przedstaw iały .s<ę nastę­
pująco:

100 y a r d ó w :  1. A b r a h a m s  (A ng lja )  10.4 2. L in k a
(Slayia).

100 m. j u n i o r ó w  p o  d w u  ipmaedbiegaich: 1. Gretn (D.
B. H. G.) 12.2 se k .  2. Ceiska.

3 m ile  a n g ie l s k ie :  1. S e a g r o y e  (A.) 15:56.8 2. S c h in ­
d le r  (S p a r ta )  16:27.8.

Skolk w  z w y ż  j u n i o r ó w : 1. H erdam i 1.62 m .  (D. E.
H. G.).

600 y a r d ó w :  1. L e w e  (A.) 1:18 8  2. K a re ł  ( S ł a w a )  
1:19.8.

300  y a r d ó w  jumiiloirów: 1. H erdam i (D. E. H. G .)  41 s.
75 y a r d ó w  z  p ło t k a m i :  1. P a r t r i d g e  (A.) 10.2 sek .

2. Fmamizil (B e rn o ) .
J e d n ą  m i lę  -ang ie lską : 1. T a ł h a m  (A.) 4:46.4. 6 m. 

prized Voihralilkiiem, k t ó r y  w  w s p a n i a ł y m  f-nishu z o s t a ł  
p o k o n a n y .

iBiiieg r o z s t a w n y  3 X  200 y a r d ó w :  1. S la y i a  (B g g e r ,  
Liinka. K a y e l )  1 :12  2. Slavi;a to. 3. Anglja .

BUDAPESZT.
Bieg 25 km. 1. Paweł K ira ly  (E. S. C.) 1:28:86.8 

(dotychczasowy rekord węgierski, również K ira ly  
1:33:43) w powyższym biegu przebył 10 ang. mil 
w 55:33 a 20 km. w 1:09:43, w godzinie przebył 
17 km. 346 m.

220 yardów z plotkami Somfai (M. A. C.) 26.4 s. 
(rekord).

100 yardów: Gore (K. A. O. E.) 10 sek. (rekord).
800 m. Wellenreuter 1:58.1.
Skok w dal: Ilaluska (B. E. A. G.) 7.01 m.
3 mile ang.: Nemethy 15:42.3. (rekord) 4x100 m. 

(TC. A. O. E.) 43.5 sek. (rekord).

AMSTERDAM.
W  tamtejszych zawodach lekko-atletycznych 

zwyciężył Hofmeister (Munster) w rzucie dyskiem 
44:52 m. i w rzucie oszczepem 51:11 m.

PfcYWACTWO.
W yn ik i zaw odów  o m istrzostw o  Polski na  rok  1922,

-odbytych w W arszawie na W iśle w dniach 2 i 3 września
1922 roku.

Zgłosi ły  udz ia ł  k lu b y  n a s t ę p u ią c e : I. A kadem icki Z w ią ­
zek S p o r to w y  w  W arszawie. 2. A kademie*! Z w iązek  S p o r ­
tow y w K rakow ie . 3, Koło W io ś la rz y  W arszaw sk ich .  4. L u ­
dow y K lub S o o r to w y  w  R ykach .  5. K. S „Polonia'* W arsz.
6. L. K. S. „P o g o ń "  Lwów! 7. K. S. S o b ieszyńsk ie j  Szkoły 
Rolniczej. 8. K. S .S tr z e le c "  L ida . 9. T. S. , ,Unia‘‘ Poznań .  
10. W arsz .  Klub W io ś la iek .  11. W o is k o w y  K lub W io ś la rsk i  
W arszaw a .  D y s ia n s y  zosta ły  p rze d łu żo n e  p ro p o rc jo n a ln ie  
do  ćhyżości w ody  (6, 7 m. n a  se k u n d ę )  p rz y  u w zg lęd n ien iu
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dla każdego bier>v orzpcietn vch  czasów os  ą g a m c h  w  ro k u  
bieżącym przez polskich płvwa' ó w

WyniKi.
M i s t r z o s t w o  n a  k r ó t k i m  d v s t , a n s ie  ( 'O 1 m . n a  w o ^ z io  

s to ja c e i .  170 na  "  o d z ie  k ie ż a c e i )  1. S n = z y c k i  R o m a n  A Z 1-! 
W a r s z a w a  1*39.9 “ '2 D o b r o w o l s k i  K a z im ie r z ,  W o ’"sk. K lu b  
W io ś l  W a r s z a w a  1‘40,4,‘. 3 . T r a t  W a w r z y n i e c ,  K o ło  W i o ś l . ’ 
W a r s z a w s k i c h  1*42,1“ .

M i s t r z o s t w o  n a  ś r e d n i m  d y s t a n s i e  (400 m n a  wori7;e 
s t o ’ą ce j .  736 r"  n a  w o d z ie  b ież ac e i) .  1 J u r k o w s k i  J e r z v  
W o ; s k  K lu b  W io ś ' .  W a r s z a w a  6 ‘11.8“ 2 S e w e r y ń s k i  L ° n n a r d  
W n i s k  K l u b  W i o ś 1. W a r s z a w a  6‘14.5". 3 M o r i t z  W a c ła w  
AZS W a r s z a w a  6‘15,4“.

M i s t r z o s t w o  n a  d łu g d m  d v s t a n s i "  6' 5^0 m. u z w o d z ie  
s to i a e e i ,  2910 m .  n a  w o d z ie  b i e ż a c e i '  1. T a r k o w s k i  J e r z y  
W m 'sk .  K lu b  W io ś l  W a r s z a w a  28‘49,8“. 2 . L ° w ie k i  Z b ' " n i ow 
A Z S  W a r s z a w a  29*4,8 “ . 3 . T r a t  W a w r z v n ;ec, K o to  W io ś l .  
W a r s z a w s k i c h  29*23 1“

M i s t r z ' s t w o  P o l s k i  w  s k o k a c h :  E i s o ^ b e t t  H e n r y k ,
„ P o l o n i a "  W a r s z a w a .  2 R u d y  S t a n i s ła w ,  A Z S  K r a k ó w .

R ie g  900 m . n a  D e r d a c h  s t y l e m  k l a s r c z n y m :  ' . " T r a t .  
W a w r z y n i e c ,  K o ło  W io ś l .  W a r s z a w s k i c h  3*1 4 4 “ 2 Swip-
c im s k i  M a k s y m i l j a n ,  K o ł -  W io ś l .  W a r s z a w s k i c h  3‘1R,9 “. 
3 . K o l a s i ń s k i  J a n n s z ,  A Z S  W a r s z a w a  3 ‘17“.

R ie e  100 m . n a  w z n a k - 1. S w iec im slc i  M a k s y m i l i a n .  K o ło  
W io ś ' .  W a r s z a w s k i c h .

S k o k i  d la  i u n i o r ó w :  1. B n k o j e m s k i  Z e n o m ,  W o js k .
K lu b  W io ś l .  W a r s z a w a .

P a n ie .  M i s t r z o s t w o  n a  k r ó t k i m  d y s t a n s i e  (100 m > 1. S a -  
m u la k o w a  J a n i n a ,  W a r s z .  K lu b  W io ó l a r e k  1*50,8“ 0. R r s z .  
k ie w ic z ó w n a  H e le n a ,  W a r s z  K lu b  W i o ś l a r e k  1*56.4“ 3 Sel- 
l ó w n a  M a r i a ,  T. S. , .U n ia “ P o z n a ń  1 *56,5“ .

M i s t r z o s t w o  n a  ś r e d n i m  r,v s t a n s i e  (300 m l  1. D y n -  
ż y ń s k a  L u d m i ł a  W a r s z .  K lu b  W i o ś l a r e k  5 '2n“ . 2 R c s t . r z v ń s k a  
Z o f ją .  A Z S W a r s z a w a  5*24 3“ 3. R y sz k ie w ic .z ó w n a  H e l e n a  
W a r s z .  K l u b  W i o ś l a r e k  f>'42,4“ .

Bieaf 1500 m . ( r a z e m  z o a n a m i l  1 D o r o ż v ń s k a  L u d m i ł a  
W a r s z .  K lu b  W io ś l a r e k .  o g ó l n e  m ie i s c e  s i ó d m e . 2  S e l ló w n a  
M a r i a  T. S. , .U n ia “ P o z n a ń .

S z ta f e ta  4y 2()0 m. P o  w y c o f a n i u  s io  o s a d  m o s k ic h 'z  w v- 
c ie ż v ła ~ o s a d a  W a r s z a w s k i e g o  K lu b u  W i o ' l a r e k ,  w  sk ł a d z i e :  
n n  H ło w a e ^ a  Z o f ia  K o ż u c h n w s k a  H a l in a ,  D o r o ż y ń s k a  
L u d m i ł a ,  T r y b u r s k a  F e l ic ja ,

WIOŚLARSTWO.
MiędzyKlubowe regaty w KraKowie.

D nia 17 lim. o d b y ły  się m iedzyk lubow e reg a ty  
wioślarlslkiie. W  reg a tach  b ra ł  udział O ddział W io ­
ślarsk i S okoła k rak o w sk ieg o  i Sektoia w io śla rsk a  
A. Z. S. Mieli rówtnież p rz y b y ć  w io ślarze  w a rs z a w ­
scy. lecz w  ostatn iej chw ili ip m d azd  sw ó i o d w o ­
łali. D ługość biegu 1 non m. S ta r t  koło  k lasz to ru  
N orbertanek , m eta  p rz y  m oście zw ierzyn ieck im  
Z aw ody  w y p a d ły  diość dobrze.

R ezu lta t przedistaw ia się nasitępuiaco ■
1. B ieg. czw órki w y śc ig o w e  kryte iuniorów1; 

A. Z. S. (s te r  F eren s T.: B anda. R ebn, Zoll, Roi lei 
4 min. 194/r, sek.. O. W . S. K. (s te r P opiel F r .;  P ę ­
kalski. Kediziolr. K ochm ański St.. Twelski) 3 min. 20. 
2 B ieg, iedynki w y śc ig o w e kryte seniorów: 1) Bid- 
wild (A. Z. S.) r e w n e  zw y c ięs tw o , 2) R aita r O. W  
*3. K. o 7 sekund późni eh
3. Bieg. kaiaki kryte: S t a r t m a  t y l k o  w i o ś l a r z e  O .  
W .  S .  K. 1) P c n d f w s  5 : 1 2 1/?;. 2. M i l i ń s k i  5 : 1 5 2/-,.
4 R ieu dw óiki o d k ry te  k leokow e now ic juszów : 
11 A. Z. S. (s te r  S o b o lew sk a: P a ra s k o w e z , P o - 
chw alsk '1  4:11. 2) O. W . S. K. (s te r W in k le r: P o ­
piel O., Borzeicki) 4:202/,-,.
5. B ieg. jedynki w yścig , kryte juniorów: 1) Szidze-
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inek O. W . S. K. 3 :451/r, tp rzyby ł w  b. ładnej form ie.
2) F tilscher A. Z. S. mie p rz y b y ł d o  m e ty  z .powodb 
n ajechan ia na  s ian ek  tu ż  p rz y  (brteegiu.
0 B iee, sześciow iosłów ki k leokow e hirtiorów: 
1) O. W . S. K. (s te r K u tern o g a  S t.: D ługoszewiski. 
L itw in. Kninglinin. W ęg ta rsk i. Ł adźiński, T rz c 'ń sk il 
3 :22 : J )  A. Z. S. (s te r  F e re n s : B anda. Reim , B alicki 
Popiel St.. Zo'1. Rdllle) 3:37.
7 B ieg. dw óiki w y śc ig o w e  k ry te :  1) O W . S K.
("ster K ała m a 'T i- R ajta r. Sziczepek) 3:55: ?) A 7  S. 
(Afer F eren s T . : Z arańsk i I.. Z arańsk i T .) 3 :584h, 
s  H«eor czw órk i fo rn iro w e  sen io ró w : 1) A Z. S
(At e r  P o p le ló w n a: i esizko. D utk iew icz . Btńlwid,
Adamek) 3 :221/r,: 2) O. W . S. (s te r K u ternoga  S t.: 
DrahowLskii. C yrek . Z ydroń . Długofezewski) 3:371k. 
o B ieg sześeiow iosłów ki k leo k o w e bez o g ran i­
czeń ; 1) O. W . S. K. (s te r K uternoga S t.: D ługo- 
szew ski. G rabow sk i. P ękalsk i. K uternoga T.. Ła- 
dzińiski. Trzleińslkj) 3 PB 2) A. 7  S (sfer P oD elńw no ; 
T eszko  D utk iew icz . P e re n s  S . F riseb ey  Szcizer- 
blpsiki, A dam ek) 3*11 N adlzw ycza5 łn+creęuinPa 
w alka . A. Z. S. p rz e z  ca łv  b ieg  p ro w ad z ił, a dopiero  
łrfdnym fimlshem z w y c ię ż y ł O. W . S. K. AJ.

' ~ " “' ,W egatv W oła W io ś la rz y  W a rsza w sk ic H ,r~~"

W a rsz a w a . 10 w rześn ia  1922.
B iegj rozeigrano na d y s tan s  2.000 m.
R ieg 1. O w ó r k ł  M eipkowe: /'wyfeleżn ptenidn •

sfe r R esto ń sk i: Miglm. Gzarkowiski. SturgulAwSki. 
K ic^oł. czals 9:30. , s

R -pg 7 Pzw pirkd k le p k o w e : zw ypieżn n ,c id --
s te r  R o czk o w sk i: S^ltel, Soszko. K raft, Trznicknkki. 
Czas 9:18‘8. 4,

R ie g  3. C zw ó rk i \y ylslc.igowe: z w y c ie ż n  o s a d u -
ste r R ad w an : Wileizyuiski. N ow otko. Wiłkiniwsk’.
Kateidkiewicz. czas 7 '7 8 ‘2.

Rioęr 4. C zw órk i k lep k o w e (b in io rzy l- zwwc.W a 
ucndn- c.tpr T u b as iew ic z : G vbe. T e d r z e i c r / a b  r ' - -

Butidi/jo. czas 9:17.
Ripcr 5. F fam burk i' zw y cięża  K r^ft siter K r«- 

SZpyrski.
Ripcr b. Misbrziolstnm K oła W io ś ł a r w  W arc izaw - 

Cik-Vb: 7w W iP T fv : eter F u k as iew icz  • P.rTT-lo^id--
Miai7jiio. D rzeszczuk . K uczew ski. czas 8-3. T  C,

ZAC.RAWICA.
Z aw ozy o m istrzo stw o ” E urony na roK 1922.
D nia 9 i 10 b. m. o d by ły  sie w "Barcelonie za­

w ody w ioślarsk ie o m istrzostw o  E u ro p y  na rok 1922. 
p rzy  udzia le  w ioślarzy  W łoch, "Belgji, Szw ajcarii, 
F liszpanji, F ran c ji, H olandii F W p g ie r. W p g ry  b v łv  
rep rezezen to w an e  p rzez"k lu b  „P an n o m a”. D ługość 
to ru  2000 m.

W y n ik i p rzed staw ia ją  sie n astęp u jąco :
"C zw órki: 1. F ra n c ja  7:59.’ — 2. S zw a jcarja  (pół 

długości w  ty le). —  3. "Belgia.
J e d y n k i:  1. dr B rossbard t (Z urych) 9:1. —  2. "Bel- 

g ja  (trzy  długości w  ty le). —  3. F ran c ia .
D w ójki cztero-w iosłow e: B rac ia  Schóchin  (S zw aj­

carja) 9:06. —  2. W łochy . — 3. B elg ja.
D w ójk i: 1. F e lb e r  (S zw ajcarja). — 2. W łochy."—

3. F ran c ja .
O śm iow iosłów ki: 1. F ra n c ja  7:0T2. —  3. W ło ­

chy. — 3. W ę g ry  (Pannonia).
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KOLARSTWO.
Międzynarodowe wyścigi w Warszawie.

ząwwJjniijciy zag ran w az tó  s ą  oib-ecntie st-ałe-mi p r a w i e  
gośćm i. ma torizie w a r s z a w s k i m .  Z b la iso  w a n ta  t y c n  
sp o n to w ic ó w  z ią c z y n a  mdtaielać siię ii naisizym jeźdźcicpi.  
Anmosferia spontorwai z a c z y n a  P'oiwio.lii z a n i k a ć  w s tę p u ją c  
miiejstea aitomosferze wiidow-iis-ka cyirifloweigo, ,^RWioiae“ 
jtĄegi, (b rak  ambii|C|i ii) td .  —  olto o b j a w y ,  k t ó r e  m o ż n a  
o b e c n ie  o te e r w ia w ia ć  ma Korze dynasoiwBkiim. Czy: ine 
z a  d u ż o  t e g o  d o b r e g o ?  C z y ż b y  j e ź d ź c y  W .  T .  C. b y k  
iziajwiodoiwoami.? W a r to b iy  c faoćby  dla podk-reślemiia 
SjWieigo laraaitonstwia s p o t k a ć  s i ę  o d  c z a s u  d o  c z a s u  z  
amiatoiriaimiii c h o ć b y  maiwiet słafbcmii od  s p r o w a d z a n y c h  
zia b a jo ń s k ie  siuimy zawiodo-wiców, teicz z a t o  p e łn e m u  
z a p a ł u  i a m b ic j i  s p o r t o w e j .  J e ź d ź c y  k r a j o w i  te j  m ia ry  
co  H ó c h s m a n .  L c tra raK i ,  C h y te -  , b r a c m  M iil ler  i td  s ą  
pirąwiile, ż e  wiarsziaiwsikiijej p u b l i jc m o śc i  nieznanij, ■ alie zia­
no t a c y  Hedispaitti, Milsisiaurlii eto . m im o ,  że  s ą  od  w y n n ę -  
iniifonycih imapewń-o słabsi?, g o s z c z ą  ńla t-orzie iw iarszaw - 
(SKim, c h o c i a ż  z a  %ah w ą tp l i w e j  ju ż  dz iś  'wartości), u- 
,m)i,ejętność t r z e b a  Ibairdzo s t a n ©  płacić. A je ż e l i  już k r a ­
jowa rniie w ystarczą , są t e ż  i> z a g r a n i c ą  asmatOirizy —  
iniąwet d u ż o  le p s i  —  o d  o g l ą d a n y c h  tu  zawodowców, 
j a a n e  w y ś c i g i  d o  roku z u d z ia ł e m  z a w o d o w c ó w  pio^ 
iwinpy w y s t a r c z y ć .  C h y b a ,  ż e  W. T. C. p r a g n i e  ze  
Siwoaiah (kpiarzy zpotoiić z u p ę  lany ich z a w o d o w c ó w  — w 
fnaikijn riazćle j e s t  ma n a j l e p s z e j  d ro d z e .

Ostatnie wyścigi; podobnie jiaik i. poprzednie s ta ły  
piod znakiem bezwzględnej przewagi jeźdźców z,a- 
grainilciznych (natanallńiic ńie Mcssouiritego, który jjeźdź- 
icom ńasizym ustępuje.) T. G.

LOTNICTWO.
Lot okrężny.

Staraniem Klubu Lotniczego odbył się lot okrężny 
na przestrzeni W arszaw a—Lwów Kraków— roznań- 
Warisiziawa. Lot odbyć sOę miilał 12 ,bim., z  .powodu je­
dnak niepogody zosta ł przełożony ńa dzień 16 i 17 bm.

Uo Lwowa przyuył pierwszy kpt. Hendr ks na sa ­
molocie Bregueit‘a, w  czasie 1 godz. 40 mim., przebyw ­
sz y  przestrzeń 344 kim. Największe współzawodnictwo' 
ziaiznaczyto się n a  etapie Liwiów-Kraków. Skutkiem 
niepogody k ik u  współzawodników’ -oldsltąpiło od biegu. 
Do- Krokowa pierw szy przybył por. Kalania na  samolo­
cie Bueguist, trzecim  był kpt. Paiwłificaw.ską k tóry  przy­
był dio iRoizmainśa ptamwszy o 3.51. Kpt. Pawlikowski 
odleciał do W arszaw y i ipirzyibyił o 5.32., przebyw szy 
przestrzeń w  1 godz. 75 min. Kpt. Pawffkotwiski zatem 
na saimiolociie Bregueit przebył ca łą  drogę czais z posto­
jami w 11 godz, 57 miin.,, jadąc z, szybkością 172 km. 
Wiamsziawia-Lwów, 105 km. Liwów-,Kraków, 82 km. 
Kiraków-IPOznań, 166 kim. Poznań-W arszaw a. P rzyby­
cie kpt. P !awl(kowislk|ii0g;o na  lotnisko na palach Moko- 
towislkiilclh powitane- zostało z enteuzjazmem. Mir.

ZAGRANICA.
W  Sziwajcarji odbyły silę m iędzynarodowe zawo­

dy  lotnicze. Startowiało 15 z tego 11 z-ostalo zdyskw a­
lifikowanych. Rezultat według punktów przedstawia. 
Się mas/tę|pująco: 1. Adkeirmainn (Szwajcarja) 135 pun­
któw , Burckhardt '(Sziw.) 162.8 pkt., 3. Do,uchy (Fran­
cja) 187.2 pikt., 4. Jeżiek (Cżeohfasto/wiacja) 234.6 ptot.

Latawce bez silnika.

Jak poprzednio donosiliśmy zdołał niemiecki tniż, 
Hetzen utrzym ać się w  powietrzu na samolocie be:z 
m otoru 3 godzimy i 10 minut. Wy-nilk tien poruszył sfery 
sportow e całego świata, femburdzi.ej, iż równioicześhię 
unządizicine próby iw Cleinnoint-Ferr-ad w e Francji pnzy- 
niaosły -b. nikłe rezultaty. Lotnik Dauthy zdołał się 
utrzym ać w  powietrzu zadculwdle 9 min.. :i 2 sak.

Początek prób, które dały  tak żńikoanute rezultaty 
daltuje datuje się iod roku 1920,, kiedyto- ma tem samym 
miiiejscu osiągnięto-czas 2 nknuty. Rdk następny przy­
niósł popraw ę n a  21 min. w obecnym  rotou mamy dio 
zanotowania, czas 3 godzimy i 10 minut. W rolku 1920 
przebył lotnik uia lataw cu bez, motoru 2 km., olbeonic 
10 km.

Próby odbywają się w  górach Rhón w pobiżu mi/ej- 
scoiwiości Gensfetó. Z, góry zwiauiej Wasserlkuppe, z w yr 
sokości 950 m. zsuwa silę samolot. Rolę sainiBca odgry­
w a tutaj ciężar samolotu i fctoilkia. Odpowicdnite usta- 
wOenid skrzydeł latawica pawiodiuje, że samolot nile spa­
da wprost w dól lecz pioisuwa się po plaszczyźriCe po­
chyłej w  przód, opadając zarazem  w dół. Dobry lo­
tnik może chwilowo zawisnąć w  powietrzu, ustaw ia­
jąc aparat za wzorem  skrzydeł ptaków, a następnie 
w  spiralnych Pnjaich opuścić się na ziemię. Jeśli w iatr 
sprzyja i silne ipirądy pow ietrza idą z dołu dio góry, 
może rów nież latawiec wznosić się w  górę. Mioiżliiwem 
to jest zw łaszcza w  górach, gdzie prądy  pow ietrza 
są siiiime i  idące często- z dołu do góry. W tym w ypad­
ku umiejętność kierowaniu zezwala na bardzo długie 
utrzymanie się w  powietrzu, a naw et na wznoszenie 
się do góry. .W szystko zależy od lotnika, k tóry  musi 
umieć doskonale wyczuć najlżejsze zmiany w prądzie 
pow ietrza i wiatrach.

Latanie na  aparacie -bez silnika, pozostaje, jak do­
tychczas b. efektownym i interesującym  sportem. 
•Praktycznych korzyści nie przynosi, bo wymaga w y­
sokiego punktu startowania, zależy b. wiele od stanu 
powietrza. Zabieiraniiie pasażerów  również iniie p row a­
dzi do niiczego, p/rzeciwnie naw et zmniejsza wydatniość 

Jziala lnościłata  • c.i. |aa s>ę n iem  | rzekunal l o t n i k  F.<k- 
toer. k tóry  zabraw szy ze sobą pasażera, osiągnął bar­
dzo słabe rezultaty.

Ten dział sportu postępuje szybko- naprzód o czem 
najlepiej świadczy zainteresowani e, wyw ołane w 
Rhón, a także coraz to .now-e przedsięwzięcia. Kapi­
tan  angielski Borne ziamiteiraa przelecieć nad toainałęm 
La Mamcbe. S tart nastąpi prawdopodobnie w  ofcoiliiiey 
Doyru, lądowainfe na drugim brzegu kanału koto Kąp 
Griz Ner. Kapitan ten zna doskonale prądy  powlctrzi- 
me,, jakie nad kanałem  panują, -bo-, będąc lotnikiem Twa 
lotniczego Dailmler, praw ie codziennie przebyw a tę  
przestrzeń na aeroplanie.

Również i lotnik niemiecki Manteus, który pierw szy 
osiągnął czas, ponad 2 godziny komtymuje sw ą pracę 
w  tym kierunku ii udaje się do Ameryki, by  wiziąść 
udział w t-,am,t. zaiw-odach .samolotami be,z silnika.

W  Francji, k tó ra  ma polu lotnictwa, aparatami! bez 
silnika pozostała daleko w tyle za Niemcami, rozpisano 
nagrodę za przelecenie przestrzeni 25 kim.,, a niędawńo 
jak donosi „Echo de Paris“ lotnik francuski Baisisonitroit 
w yzw ał zwycięscę niiemiieckiego dio- wyścigu samolo­
tami bez siilmkia ii wyraził życzenie udania się do Rhón,

Ambiicja sportowa, a  naw et narodowa, nagrody 
udzielane za co raz lo lepsze wyniki porchną pracę na 
tam ipOlu zmaczniiie naprzód i -choć chwlilibiwio nile osią­
gniemy jakilejś praktyczniej korzyści,, to jednak p rzy­
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czyni sliię oma airaczmie do rozszerzeiniila ńiasizydi \v»a- 
doimioścś ;i dośwladiczianiia w zakresie lotniofiwa iwioigóle.

(st.)

Rozmaitości.
Zm iany w  W ydzia le Cracovii. K p t .  D r .  .1. I z d e b ­

s k i ,  s e k r e t a r z  K. S . C r a c o y i a  z ł o ż y ł  swą, g o d n o ś ć  
z p o w o d u  o p u s z c z e n i a  K r a k o w a  n a  p r z e c i ą g  k i  1 k o ­
lei t  n i . W  m i e j s c e  j e g o  s e k r e t a r j a t  o b j ą ł  D r  W a c ł a w  
W o j a k o w s k i ,  u l .  K o c h a n o w s k i e g o  10, p a r t e r .  D y r .  
H u g o  G r ó j e c k i  ( P o w s z .  B a n k  K r e d . )  o b j ą ł  g o d n o ś ć  
s k a r b n i k a  p o  p. N a w r a t i l u ,  z a ś  p ro f .  W a c ł a w  B a -  
b u l s k i  z a s t ę p s t w o .

P. Szpórna ('1'. S  W is ła )  z o s t a ł  w y k r e ś l o n y  
z l i s ty  c z ło n k ó w  t e g o ż  k l u b u .

Prof. Dr. Goetel j a k  g io s i  f a m a  s p o r t o w a  o b e jm ie  
s t a n o w i s k o  n a c ż e l .  l e d a k t o r a  w P r z e g l ą d z i e  S p o r t o w y m .

Z czterech  b ram ek  s t r z e l o n y c h  p r< ez  K r a k ó w  
L w o w o w i  17 b m . s t rze l i l i  g r a c z t W is ły  (2 K o w a l s k i  
1 R e y m a n ) ,

Jugoslawja — Polsłia.
W y d z i a ł  g i o r  i d y s c y p l i n y  P .  Z .  P .  N . u s t a w i ł  

t e a m y  n a s t ę p u j ą c o :
T e a m  A .  L o t h  I ł  ( P o l o n i a )  G i n t e l ,  F r y c ,  S t v -  

c z e ń ,  C i k o w s k i ,  S y n o w i e c  ( C r a c o y i a ) ,  D a n z ,  R e y m a n  
( W i s ł a ) ,  K u c h a r ,  G a r b i e ń  ( P o g o ń ) ,  S z p e r l i n g  ( C r a ­
c o y ia ) .

T e a m  B . W i ś n i e w s k i ,  K a c z o r  ( W i s ł a )  S c h n e i d e r  II 
( M a k k a b i  K r a k ó w ) ,  L o t h  I ( P o l o n i a ) ,  K o s i c k i ,  S p o j d a  
( W a r t a ) ,  M i e l e c h  ( C r a c o y i a ) ,  G r a b o w s k i  ( P o l o n i a ) ,  
K u b i k  .1 (Ł .  K .  S .) ,  K o w a l s k i  ( W i s ł a ) ,  Ś l e d ź  (L .  K . S . )

G r a c z e  r e z e r w o w i :  P o p i e l ,  P r z e w o r s k i  ( C r a c o y i a ) ,  
S t o p a  I, G i e r a s ,  M a r c i n k o w s h i ,  S z p ó r n a  ( W i s ł a ) ,  K l o t z ,  
G r i i n b e r g  ( J u t r z e n k a ) ,  F r i s c h e r  ( M a k k a b i ) ,  S t o l a r z  
( P o d g ó r z e )  ( s ic  !), c z y  d l a t e g o ,  iż j e s t  c z ł o n k i e m  W y ­
d z i a ł u  g i e r  i d y s c y p l i n y  P .  Z .  P .  N . ,  g d y ż  j a k o  ś r o ­
d e k  p o m o c y  j e s t  n a j s ł a b s z y  z e  w s z y s t k i c h  g r a c z y  
d r u ż y n ,  n a w e t  B .  k l a s y  ( R e d . ) ,  C z u l a k  ( S p a r t a  K r . ) .

W o b e c  b r a k u  f u n d u s z ó w  k o s z t a  p o d r ó ż y  k o l e j ą  
g r a c z y  z a m i e j s c o w y c h  p o k r y w a j ą  b e z  p r a w a  z > r o t u  
o d n o ś n e  Z w i ą z k i  o K r ę g o w e  P .  N., k t ó r e  s ą  t a k ż e  
o d p o w i e d z i a l n e  z a  s t a w i a n i e  s ię  w y z n a c z o n y c h  g r a ­
c z y  d o  p o w y ż s z y c h  z a w o d ó w .

Z a r o d y  p r ó b n e  o d b ę d ą  s i ę  w e  ś r o d ę  2 0  b .  m .  
o g o d z .  4  p o p .  n a  b o i s k u  T .  S. W i s ł a .  T y l e  k o m u ­
n i k a t  o f i c j a l n y .  —  M y  z e  s w e j  s t r o n y  c h c i e l i b y ś m y  
d o d a ć  s ł ó w  p a r ę .  R e d a k c j a  n a s z a  j u ż  p r z e d  d w o m a  
t y g o d n i a m i  w  a r t y k u l e  „ O  p r a w d z i w ą  r e p r e z e n t a ­
c j ę ” z w r ó c i ł a  u w a g ę  n a  k o n i e c z n o ś ć  j a k  n a j s z y b ­
s z e g o  u s t a w i e n i a  n a s z e j  r e p r e z e n t a c j i  i  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  t r e n i n g ó w .  Z e  s k ł a d u  w  a r t y k u l e  p o d a n y m  
P .  Z. P .  N .  w z i ą ł  t y l k o  a t a k ,  k t ó r y  n a p r a w d ę  j e s t  
d z i s i a j  z ł o ż o n y  z g r a c z y  n a j l e p s z y c h  i o d p o w i e d n i c h .

C o  d o  i n n y c h  s t a n o w i s k ,  t o  z w r a c a m y  u w a g ę ,  iż  
L o t h  I I  w  b r a m c e  m a  w i e l k i e  s z c z ę ś c i e ,  l e c z  m n i e j  
t e c h n i k i ,  a  o b r o n a  j e g o  p o d c z a s  m e c z u  P o l s k a  — 
W ę g r y  n i e  n a l e ż a ł a  d o  n a j l e p s z y c h  ; n a s z e m  z d a ­
n i e m  W i ś n i e w s k i ,  j a k o  s p o k o j n y  i w y t r a w n y  b r a m ­
k a r z  b y ł b y  o d p o w i e d n i e j s z y m ,  z w ł a s z c z a ,  iż  c a ł a  
p r a s a  p o d n o s i ł a  z u z n a n i e m  g r ę  j e g o  p o d c z a s  m e ­
c z u  S z w e c j a — P o l s k a .  C o  d o  o b r o ń c ó w ,  t o  G i n t e l  
z n a j d u j e  s i ę  o b e c n i e  w  s ł a b e j  f o r m i e ,  p e w n i e j s z y m  
j e s t  K a c z o r .  P o m y s ł  s a m  u s t a w i e n i a  d r u ż y n y  w  t e n
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s p o s ó b ,  b y  s z k i e l e t  s t a n o w i l i  g r a c z e  j e d n e g o  k l u b u ,  
j e s t  s z c z ę ś l i w y m  w t e o r j i ,  n i e  m a m y  p e w n o ś c i  c z y  
w t e m  w y p a d k u  t y ł y  c a ł e ,  z ł o ż o n e  z 0 r a c o v i i  b y ł y ­
b y  w s k a z a n e ,  c h o ć b y  n a w e t  z l e g o  p o w o d u ,  iż  S t y ­
c z e ń  r o z p o c z ą ł  g r a ć  p o  d ł u ż s z e j  p r z e r w i e  d o p i e r o  
17 b. m .  i t o  d o  t e g o  w a t a k u ,  a  n i e  w  p o m o c y .

W a r t a ł o b y  w z i ą ć  10 p o d  u w a g ę .  P r z y p u s z c z a m y ,  
iż  s k ł a d  r e p r e z e n t a c j i  p o l s k i e j  p r z e d s t a w i a ć  p o w i ­
n i e n  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :

W i ś n i e w s k i ,  K a c z o r ,  F r y c ,  F r i s c h e r  l u b  L o t h  I, 
C i k o w s k i ,  S y n o w i e c  l u b  G i e r a s ,  D a n z ,  R e y m a n ,  K u -  
o h a r ,  G a r b i e ń ,  S z p e r l i n g .

Z a r a z e m  n a l e ż a ł o b y  o c z e k i w a ć  o d  P .  Z .  P .  N. 
i n n e g o  n i ż  d o t y c h z a s  t r a k t o w a n i a  p r a s y  sp o  t o w e j ,  
b y  n ie  w  s y s t e m i e  p r o t e k c y j n y m ,  l e c z  w p o r o z u ­
m i e n i u  w y z n a c z a n o  d e l e g a t ó w  p rasy ,  s p o r t o w e j .

W . B.

liomuniłiaty.
Z seKretarjatu P. Z. P. N.

S e k ie ta r j a io in  ws/.ystKicn niuliuw do  w ia d im o ś c .  po­
da je  s.ę, że w m ys i o b o w b izu iący ch  prze  J.-ów

każdy  g racz  m a  a s ż i e j  chwil p aw o w y k r e ś l e n i a  
s i ę  z lis ty  to n a r / .y - tw a ,  dla  k t  órego by ł d o ty  h czas  czynny .  
W ty m  celu m us i  albo

a) z aząd ać  us tn ie  od s e k r e ta r z a  to w arz y s tw a ,  a b y  mu 
w y d a ł  c zw ar tą  część , a r ty  z g ł o s z e n i a z a o p a t r z o n ą  w datę, 
uiec/.ić to w a rz y s tw a  i podp is  se k re ta rz a  i od e - łać  j ą  d o  
s e k re ta r ia tu  Z. O. P. N k ió r y  po w y k re ś le n iu  g rac za  z Osty 
o d n o śn e  ;o to w arz y s tw a ,  prze.-yia ■ at.ycńńi a s t  tę c zw ar tą  
część , warty zg łoszeń a “ w ty m s a m y m  c. lu do  se * re ta r ja tu  
P. Z. P. N„ albo

b) z iz ą d a c  w y k r e ś l e n i a  na p śuiie w liście po leconym , 
a  wte iy se k re ta rz  to w a rz y s tw a  j e s t  obow iązany  do  24 godz. 
s am  tą  część c zw a r tą  , i \ a i t y  zgt >szenia‘‘ p rzes iać  do 
s e a r e ta i  j a iu  Z. O. P. N. i zawia om ć o tem gracza .

R azem z żądan iem  w y k reś len ia ,  lu n  tez po tem , może 
g racz  pros ić  Z a rz ą d  to w arzy s tw a ,  d la  Którego Dy i do tycncz as  
czyn ny ,  o z w o l n i e n i e .  S e k re ta rz  to w a rz y s tw a  m a  w ted y  
o b o w iązea  p rzed łożen ia  p ro ś b y  g i a  za Z a rządo w i sw ego 
io w a izy s tw a  do  ro z s t rzy g n ię c ia ,  k tó r e  m us i  n a s tą p ić  w p rz e ­
c iągu  7 d n i  od w nies ien ia  p ro ś b y .  Jeś li  Z a rz ą d  udzie ił g r a ­
czowi zwolnię la, s e k r e ta r z  jesi Obowiązany do  zaw ado m ien ia  
u tem  zw oln ioneg  > g racz a  w p rze c iąg u  24 go d zm  i w ręcze ­
nia m u  w yi.em i mej trzeciej części „K.aity zgłoszenia" ,  za 
w iad am ia  ąc o tem  i ow noczesn ie  Ś e k re t a r j „ t  P. Z. P. N. 
i U. Z. P. N.

G racz  w y k r  ś ony ,  nie m oże  p rzez  6 miesięcy od daty  
ż ą d a n ia  w yk re ś len ia ,  am  g ra ć ,  ani podpisy  wać .. warty zgło­
szenia" d la  in neg o  to w arz y s tw a ,  c h y b a  żeby o t r z y m a t  
zwolnienie od  to w a rzy s tw a ,  z k to r e g o  się w yk  eślil, p rzez  
c z y sk u je  p raw o  g ra n i a  w d ru ż y n ie  in neg o  to w a rz y s tw a  
ju ż  po up iy w ie  14 un i  od d a ty  zw olni ma. . - racz  w y k re ś lo n y  
m oże  g ra ć  w d ru ż y n ie  to w a rz y s tw a ,  z k to r e g o  się w łaśnie  
w y k reś l i ł ,  ty lko  po po now nem  z g ło szen iu  się.

* **
W m y ś l  . chw aty  W alnego  Z g ro m a d z e n ia  P. Z. P .  N. 

z 26 lu tego  1922 r  „Z a  nie w y m eld o w an ie "  p rz e p isa n y m  
te rm in ie  g racza  u s ta n a w ia  się k a rę  1 d o  taks  zasadn iczych  
(250 do 500 Mkp.) za w staw ien ie  d o  d ru ż y n y  g racza  nie 
zg ło szo neg o  k a ra  w . nosi l do  400 t a k s  zasad n iczy ch  (2r0 
lUU.i 00 M k p ).

* * *
W zyw a się po ra z  t r z e c i  k lu b y  k lasy  B i C i d a lszy ch  

k las  k tó r e  do tychczas  nie podały  sw ych  o b ecny ch  ad re s ó w ,  
ab y  to uczyniiy  w te rm in ie  d > k o ń c a  b.  m i e s i ą c a ,  
z zag rożen iem  u k a ran ia .

* •*
W zyw a się  k lub y ,  na k to i e  z o s ta ły ju a to ż o n e  k a r y  pie­

niężne , a b y  takow e n a ty c h m ia s t  wpłaciły  n a  ko n to  P. Z. P. N. 
w P. K. O. Nr. 150.000.

Z aznacza  się, ze w szelk  e k a ry  nałożone  na k lub y  p ła tn e  
są  w te rm in ie  d o  d w ó c h  t> g o d n i .

Za zw łokę  w  za łacen iu  sw y ch  n a leży to ś  i płacie ma j ą  
k luby  5 p ro c e n t  za tydzień , i o u p iyw ie  4-ch ly g o d n i  n a s tę ­
p u je  a u to m a ty c z n a  D yskwalif ikacja  k lu b u .


